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680 kandydatów do parlamentu
O północy z wtorku na 

kandydatów do drugiej tury 
w najbliższą niedzielę.
Walka rozegra się w 316 o- 

fcręgach wyborczych przy 
czym ustalone już listy obej­
mują 680 nazwisk. W 260 o- 
kręgach dojdzie do „pojedyn­
ków”, czyli do walki między 
dwoma tylko kandydatami. W

środę minął termin zgłaszania 
wyborów, która odbędzie się

243 okręgach będą ze sobą wal 
czyć tylko kandydaci gaulli- 
stowscy i przedstawiciele zblo

Spotkanie l. Kliszkl
z aktywem 

partyjnym WP
26 bm., członek Biura 

litycznego, sekretarz

kowanej lewicy — tj. Francu­
skiej Partii Komunistycznej 
oraz Federacji Lewicy Demo­
kratycznej i Socjalistycznej.

■t Paryski korespondent PAP 
| red. Z. Klimas pisząc o szan­

sach głównych ugrupowań po 
daje, że dla Unii Obrony Repu 
bliki, według obliczeń dzień-

Po- 
KC

PZPR, Zenon Kiiszko spotkał 
się ze starszym aktywem par­
tyjnym Wojska Polskiego w 
ramach programowego szkole 
nia ideowo - teoretycznego.

Podczas spotkania, w którym 
uczestniczyli przedstawiciele kie­
rownictwa Ministerstwa Obrony 
Narodowej, dowódcy Okręgów 
Wojskowych, rodzajów sił zbroj­
nych i ich zastępcy, szefowie in 
stytucji centralnych MON i wyżsi 
oficerowie aparatu partyjno - po­
litycznego, Zenon Kiiszko w ob­
szernym wystąpieniu omówił ak­
tualne zagadnienia sytuacji mię­
dzynarodowej i węzłowe proble­
my międzynarodowego ruchu ro­
botniczego oraz udzielił odpowie­
dzi na zgłoszone pytania dotyczą­
ce sytuacji międzynarodowej i 
wewnętrznej.

W toku szkolenia informację o 
zagadnieniach rozwoju kultury i 
aktualnej sytuacji w środowis­
kach twórczych wygłosił kierow­
nik Wydziału Kultury KC PZPR 
Wincenty Krasko, a informację 
o aktualnych zadaniach w dzie­
dzinie nauki i szkolnictwa wyż­
szego — zastępca kierownika Wy 
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
Zenon Wróblewski. (PAP)

nika „Le Figaro”, można przy 
jąć granice: od 102 do 163 
mandatów.

Jeśli chodzi o Federację Le­
wicy. ma ona szanse na uzy­
skanie od 30 do 76 manda­
tów.

Dla Francuskiej Partii Ko­
munistycznej można przyjąp 
liczbę od 26 do 40 mandatów- 
zaś dla Centrum Demokratycz 
nego — od 15 do 23 manda­
tów.

Dla FPK głównym hasłem 
jest powstrzymanie postępu 
reakcji, zaś dla Federacji — 
pokonanie kandydatów gaulli- 
stowskich. Rozpatrzone zosta­
ły przypadki wzajemnego wy 
cofania kandydatów, przy 
czym FPK w trzech okręgach 
(w poprzednich wyborach — 
przypadków takich było 13) u- 
stępuje miejsca Federacji mi­
mo że znajduje się w nich w 
sytuacji uprzywilejowanej.,

PAP
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Wnioski z wydarzeń marcowych 
tematem obrad komisji sejmowej

' Wnioski wyciągnięte w szkołach wyższych po wydarze­
niach marcowych były tematem posiedzenia sejmowej Ko­
misji Oświaty i Nauki, która obradowała pod przewodnic­
twem pos. Andrzeja Werblana (PZPR). W posiedzeniu ucze­
stniczyli m. in.: minister oświaty i szkolnictwa wyższego 
prof. Henryk Jabłoński, przedstawiciele NIK z wicepreze-
sem Bolesławem Szlązakiem, 
dzie Ministrów, Ministerstwa
Informując o wyciągniętych 
wydarzeń marcowych wnios

kach, wicemin. oświaty i szkol 
nictwa wyższego prof. Włodzi­
mierz Michajłow stwierdził m.

Harcerska zbiórka 
na pomnik w Rylowie

Harcerze hufca puławskie­
go, postanowili uczcić pamięć

i jednej z największych bitew1’ jednej z naj^ 
partyzanckich 
ju 1944 r. poi

stoczonej w ma
pod Rąblowem. W

przyszłym roku przypada 25

W środę w Związku Radziec 
kim wystrzelony został nowy 
sputnik, „Kosmos 229”. ,

Na jego pokładzie znajduje 
się aparatura naukowa przez­
naczona do przeprowadzania 
badań przestrzeni kosmicznej . 
w myśl uprzednio zaplanowa­
nego programu.

Oprócz aparatury naukowej 
sputnik wyposażony jest w 
aparat nadawczy, pracujący z 
częstotliwością 19,995 mega­
herca, specjalny system prze­
znaczony do dokonywania do 
kładnych pomiarów orbity o- 
raz urządzenia, przekazujące 
na Ziemię dane o pracy apa­
ratury naukowej, umieszczo­
nej na pokładzie sputnika.

Według ostatnich danych u- 
rządzenia zainstalowane na 
sputniku działają prawidło­
wo. (PAP)

Działania
— to nasze opracowania 
dotyczące realizacji pro­
gramów wyborczych powia 
tów, miast wydzielonych i 
dzielnic Poznania. Przed­
stawiamy w nich dorobek 
okresu, który minął od o- 
statnich wyborów do Sej­
mu i rad narodowych, kon 
frontujemy programy z ich 
wykonaniem. Dziś strona 3 
poświęcona jest powiatowi 

GNIEZNO.

rocznica tej zwycięskiej bi­
twy, stoczonej przez oddziały 
AL i oddziały partyzantki ra­
dzieckiej pod wspólnym do­
wództwem ppłk. „Mietka” Mie 
czysława Moczara.

Puławscy harcerze rozpoczę 
• li zbiórkę pieniężną. Dotych- 
| czas do akcji pod kryptoni­

mem „Rąblów 69” włączyło 
się około 40 drużyn i szcze- 

■ pów hufca.
Rozpoczęto już prace przy­

gotowawcze, związane z pro­
jektowaną budową dróg dojaz 
dowych do Rąblowa z miejsco 
wości Celejów i Bartłomiejo- 
wice. Drogi te zbudowane zo­
staną czynem społecznym har 
cerzy i miejscowego społeczeń

! stwa. (PAP)

Warren jednak 
poprosił o zwolnienie

Przewodniczący Sądu Naj­
wyższego USA. Earl Warren 
potwierdził w rozmowie z 
dziennikarzami, że zwrócił się 
do prezydenta Johnsona o 
zwolnienie go z zajmowanego 
stanowiska. Sędzia Warren 
oświadczył, że przyczyną jego 
decyzji jest podeszły wiek i że 
zamierza powrócić do swego 
rodzinnego stanu — Kalifor­
nii- (PAP)

Polsko-rumuńskie 
rozmowy gospodarcze
W środę, na obrady VII sesji 

Polsko - rumuńskiej rządowej 
komisji współpracy gospodar­
nej, przybył do Warszawy wi 
cepremier Socjalistycznej Re­
publiki Rumunii i przewodni- 
czący rumuńskiej sekcji ko­
misji — Gheorghe Radulescu 
Oraz wiceminister przemysłu 
budowy maszyn — lion More- 
ga. (PAP)

Dobry stan 
zdrwa Blaiberga
Rzecznik szpitala Groote 

Schuur oficjalnie zdementował 
doniesienia niektórych dzien­
ników jakoby stan zdrowia 
Rlaiberga pogorszył się. O- 
świadczył on, że szpital nie wy 
daje komunikatu na temat 
zdrowia Blaiberga, ponieważ 
Pacjent czuje się dobrze i nie 
h>a potrzeby wydawania tego 
rodzaju informacji. (PAP)

Bezczelna, antypolska 
prowokacja NPD

Szczególnie bezczelną, rewizjonistyczną prowokację rozpo­
częła neofaszystowska NPD w Berlinie zachodnim.
Jej zwolennicy rozdzielają 

i kolportują karty pocztowe, 
na których członkowie mło­
dzieżowej organizacji odweto­
wej „związek wiernej ojczyź­
nie młodzieży” obowiązują się 
do ,.zasiedlenia” obszarów za 
Odrą i Nysą.

Na pocztówkach tych widnie 
je napis: „zamierzam zamiesz-

W CSRS ustawa

kiwać lub aktywnie uczestni­
czyć w odbudowie niemieckich 
obszarów wschodnich, skoro 
tylko nasz kraj na wschód od 
Odry i Nysy, jak również Su­
dety będzie znowu wyzwolo­
ny z obcej administracji. Pocz 
tówki te kolportowane na im 
prezach NPD, po podpisaniu 
ich, mają być zwracane, bądź 
do „związku wiernej ojczyź­
nie młodzieży” bądź też do 
innej odwetowej organizacji,

, Komisji Planowania przy Ra- 
Finansów i URM.
in.: we wszystkich uczelniach 
komisje dyscyplinarne badały 
sprawy studentów — najbar­
dziej aktywnych uczestników 
wydarzeń. Ogółem postępowa­
nie to objęło 424 studentów, 
sprawy 205 z nich są jeszcze w 
toku rozpatrywania. Czasowo 
zawieszono wt .prawach studen 
tów 75 osób. Relegowano z u- 
czelni wrocławskich 47 studen 
tów — uczestników zamieszek 
podczas manifestacji 1-Majo­
wej, z tym, że zależnie od 
stopnia winy — po paru la­
tach mogą oni ubiegać się po­
nownie o przyjęcie na studia. 
Wyciągnięto także różnego ro­
dzaju konsekwencje w^bec 30 
samodzielnych pracowników 
nauki.

Te liczby dowodzą, że próba 
wywołania zamieszek nie zna­
lazła bazy w środowisku stu­
denckim, ani tym bardziej po 
za nim. Decydującą rolę ode­
grała tu postawa klasy robotni 
czej i całego społeczefetwa, a 
zwłaszcza przemówienie Wła­
dysława Gomułki w dniu 19 
marca br.

Do szybkiego rozładowania 
atmosfery w uczelniach przy­
czyniła się praca różnych o- 
gniw wychowawczych, które 
wprawdzie na co dzień nie 
spełniały swych funkcji zado­
walająco, ale w sumie odegra­
ły pozytywną rolę. Okazało się 
też niezbędne m. in. podjęcie 
dyskusji w środowiskach aka­
demickich na temat analizy 
braków i niedomagań.

Spośród uczniów szkół śred­
nich tylko nieliczni uczestni­
czyli w marcowych zajściach 
ulicznych. Na zjeździe kurato­
rów oceniono jednak, że szko 
ła nie spełnia należycie swych 
funkcji, zwłaszcza wobec ucz­
niów klas starszych.

Wśród załóg robotniczych da 
ły się ostatnio słyszeć głosy, 
domagające się większego u- 
działu młodzieży robotniczej i 
chłopskiej na wyższych uczel­
niach. Zależy to jednak od 
składu społecznego uczniów 
szkól licealnych. Toteż resort 
zalecił kierownictwu szkół 
średnich i podstawowych więk

sza współpracę, dla stworze­
nia lepszych warunków dla 
rekrutacji młodzieży z tych 
środowisk do liceów. Temu ce 
łowi będzie też służyć rozbu­
dowa internatów, zwiększenie 
opieki nad dziećmi robotników 
i chłopów w liceach, rozwój 
sieci tego rodzaju szkół w oś­
rodkach przemysłowych i więk 
szych skupiskach ludności 
wiejskiej.

Tegoroczny system punkto­
wanej kwalifikacji kandyda- 
tów na studia, oparty na po­
przednich eksperymentach, da

Doktrfirzenie no ntr. 2

P. Jaroszewicz przyioł 
b. prezydenta Meksyku

Wicepremier Piotr Jarosze­
wicz przyjął 26 bm. byłego 
prezydenta Meksyku dr. Mi- 
guela Alemana i odbył z nim 
dłuższą rozmowę. (PAP)

Przewodniczący Rady Pań­
stwa i Ogólnopolskiego Komi­
tetu FJN, Marszałek Polski — 
Marian Spychalski, który go­
ści na Ziemi Łódzkiej, przybył 
wczoraj rano do Sieradza, 
gdzie zgotowano mu serdeczne 
powitanie.

Na rynku sieradzkim M. Spy 
chalski odebrał raport od do­
wódcy kompanii honorowej 
WP. Następnie odbył się wiec 
z udziałem licznych rzesz spo 
łeczeństwa Sieradza.

Marian Spychalski odwie­
dził także Państwowy Ośro­
dek Hodowli Zarodowej w Dę- 
bołęce.

W godzinach południo­
wych przewodniczący Rady 
Państwa przybył do Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego „Si 
ra” w Sieradzu. Goście zwie­
dzili niektóre wydziały produk 
cyjne — dziewiarnię, farbiar 
nię i wykończalnię oraz wy­
dział konfekcji. „Sira” jest jed 
nym z trzech zakładów dzie­
wiarskich w kraju zaliczają­
cych się do miliarderów pod 
względem wartości produkcji.

W szwalni odbył się wiec za 
logi.

Zabierając głos M. Spychalski 
nawiązał do zbliżającego się Zjaz­
du partii i podkreślił konieczność 
wzmożenia społecznego wysiłku w 
dziele realizacji trudnych, acz am 
bitnych planów gospodarczych. 
Chodzi o to, aby nikogo nie zabra­
kło w codziennej pracy, w osta­
tecznej mierze decydującej o tym, 
jaki ma być obraz naszego kraju.

PAP

Mzieskie keliiety dla partii
Helena Dudkowiak pracuje od 30 lat w Chodzieskich Za- 

kładach Porcelany i Porcelitu, jako malarz ceramiczny. Jest 
przewodniczącą Rady Robotniczej, członkiem egzekutywy 
POP PZPR oraz członkiem plenum KP PZPR. Pełni rów­
nież funkcję radnej Miejskiej Rady Narodowej w Chodzie­
ży i to już 5 z kolei kadencję.

o rehabilitacjach
25 bm .w drugim dniu obrad 

Zgromadzenie Narodowe CSRS 
przyjęło dwie ustawy: o reha 
bilitacjach sądowych i zwią­
zaną z tym ustawę o niektó­
rych przejściowych zmianach 
w trybie wybierania sędziów. 
Deputowani zapoznali się rów 
nież z projektem nowelizacji 
ustawy prasowej i rozpoczęli 
nad nim dyskusję.

Ustawa o rehabilitacji do­
tyczy osób niesłusznie skaza­
nych w okresie od 1 stycznia 
1953 r. do 31 lipca 1965 r. i 
przewiduje indywidualne roz­
patrzenie każdej sprawy.

W wypadku stwierdzenia 
niepraworządności nastąpi po 
stępowanie rewizyjne. Osoby 
niesłusznie skazane będą unie 
winnione. Zostaną. im przy­
wrócone prawa obywatelskie 
i honorowe.

Przewiduje się również e- 
wentualne odszkodowania za 
straty materialne w zależnoś­
ci od okresu przebywania w 
więzieniu. Będą one uzależnio 
ne od wysokości straconych za 
robków, jednak nie mogą prze 
kraczać 20 tys. koron za okres 
roczny.

„akcja niemieckiego 
w Brunszwiku.

Podobne pisemne 
skie zobowiązania 
były przed kilkoma

wschodu”

antypol- 
zbierane 

miesiąca-
mi przez NPD w specjalnej 
akcji pod nazwą „młodzi na­
rodowi demokraci”. (PAP)

Górnik zdobywcą 
Pucharu Polski

W finałowym spotkaniu o Pu- 
ro-char Polski w piłce nożnej 

zegranym w środę na stadionie
śląskim, Górnik Zabrze pokonał 
aktualnego mistrza Polski Ruch 
Chorzów 3:0 (1:0) zdobywając tym 
samym po raz drugi to zaszczytne 
trofeum. Wszystkie 3 bramki strze 
lił Włodzimierz Lubański w 29, 70 
i 87 min. Widzów ponad 10 tysię­
cy. (t)

POGODA
Jak pod a je PIHM — 27 bm. za 

chmurzenie będzie umiarkowane, 
lokalnie przejściowo duże i możli 
wości przelotnych opadów oraz 
skłonności do burz. Temperatura 
od 20 do 25 stopni. Wiatry umiar­
kowane.

25 
nu

Karawana 
bladoty USA. 

bm. przybyła do Waszyngto- 
karawana wozów zaprzężo-

nych w muły, którą przybyli do 
stolicy USA uczestnicy marszu 
biedoty, którzy będą prowadzić 
kampanię na rzecz biednych 
Amerykanów w stolicy USA. Na 
zdjęciu: pierwsze wozy na uli­

cach Waszyngtonu.
CAF—UPI—Telefoto

Do niej też zwracamy się z 
pytaniem na temat realizacji 
czynów społecznych i przed- 
zjazdowych, podjętych przez 
kobiety chodzieskich zakładów 
pracy na rzecz miasta.

— Zobowiązania i czyny spo 
łeczne na cześć V Zjazdu pod 
jęła oczywiście i nasza załoga, 
o czym już wspominaliście na 
Waszych łamach. Obecnie jes­
teśmy w toku ich realizacji. Je 
śli chodzi na przykład o czy­
ny społeczne, to każdy pracow 
nik przepracowuje obecnie 4 
godziny na rzecz miasta. Od­
bywa się to w tej formie, że 
w zasadzie każdy zakład w 
naszym mieście opiekuje się 
jakimś miejskim obiektem, 
jak zieleńce, parki, skwery, 
dziecince, place zabaw itp. 
Jest to zobowiązanie społeczne 
długofalowe, gdyż trwać bę­
dzie i po Zjeździe. Gdy czasem 
się zdarzy, że któraś z kobiet 
nie może stawić się na czas, 
do prac społecznych wysyła w 
swoim zastępstwie męża.

Znaczniejsze zaangażowanie 
się społeczne kobiet chodzie­
skich — warto przy okazji to 
nadmienić — uwarunkowane 
jest .jednak szerszym rozwo­
jem usług w naszym mieście.

Wyzwoliłyby one więcej cza­
su na pogłębienie zaintereso­
wań społecznych kobiet. (Ta­
ką bezpośrednią i doraźną po­
mocą okazałaby się np. pral­
nia miejska, której w Cho­
dzieży brak). (Ij)

Pierwszy polski 
turbogenerator 

o mocy 200 gotowy
Z Dolnośląskich Zakładów 

Wytwórczych Maszyn Elek­
trycznych „Dolmel” we Wro­
cławiu wysłano 26 bm. ostat­
ni element (tzw. sojan) proto­
typowego turbogeneratora poi 
skiej produkcji o mocy 200 
MW, przeznaczonego dla elek­
trowni w Pątnowie. Pozostałe 
elementy tego agregatu energe 
tycznego są już w montażu.

Polska weszła więc do czołówki 
19 państw na świecie, które pro­
dukują urządzenia prądotwórcze 
o takiej mocy. Turbogenerator 
wyprodukowano w ciągu 2 lat w 
oparciu o projekt i dokumentację 
zakładów „Elektrosiła” w Lenin­
gradzie.

W „Dolmelu” w III kwartale 
br. gotowy będzie drugi turboge­
nerator o mocy 200 MW. przezna­
czony również dla elektrowni w 
Pątnowie. W budowie znajdują 
się cztery następne „dwusetki” 
m. in. dla elektrowni turoszow- 
skiej. (PAP)

W Brazylii - policja 
strzela do studentów

Jak donoszą z Rio de Jane­
iro, w wielu miastach Brazy­
lii trwają demonstracje stu­
dentów. Aby rozpędzić demon 
strantów policja używa broni 
palnej. W mieście Fortaleza, 
jak pisze dziennik „Correio 
da Manha” dziesiątki studen­
tów zostało rannych, a wśród 
nich wielu ciężko. (PAP)



Przed srądem w Gdyni Paryskie rozmowy nadal w impasie

Proces agentów 
wywiadu amerykańskiego

26 bm. przed Sądem Marynarki Wojennej w Gdyni rozpo­
czął się proces przeciwko Peterowi Pawelczykowi, obywate­
lowi NRF i Władysławowi Ostojskiemu, obywatelowi pol­
skiemu. Zostali oni aresztowani przez władze bezpieczeń­
stwa pod zarzutem uprawiania działalności wywiadowczej 
na szkodę PRL.

10 spotkanie przedstawicieli DRW i USA
Odznaczenia 

dla zasłużonych 
kombatantów

W pierwszym dniu procesu od­
czytano akt oskarżenia. Sąd wysłu 
chał wyjaśnień oskarżonych.

Jak wynika z aktu oskarżenia, 
Peter Pawelczyk od urodzenia, tj. 
od roku 1938 mieszkający w Gdań­
sku, w roku 1958 wyjechał na stałe 
do NRF i osiedlił się w Bremie. 
Tam, jeszcze gdy przebywał w obo 
zie przejściowym, odwiedziło go 
dwóch mężczyzn, którzy podali się 
za dziennikarzy amerykańskich — 
Stevens i Devis. Pawelczyk za wy 
nagrodzeniem przekazał im wów­
czas informację z zakresu obronno 
ści Polski.

W niespełna rok później, rzeko 
mi dziennikarze, nie kryjąc już, że 
są agentami wywiadu USA, zapro 
ponowali mu współpracę za sta­
łym wynagrodzeniem 200 marek za 
chodnioniemieckich miesięcznie. 
Propozycja została przyjęta i po 
odpowiednim przeszkoleniu Paweł 
czyk rozpoczął działalność w por­
tach zachodnioniemieckich. Jego 
zadaniem było przygotowywanie 
werbunku polskich marynarzy do 
współpracy z amerykańskim wy­
wiadem.

Jednym ze zwerbowanych przez 
niego był Władysław Ostojski, uro 
dzony w r. 1938 w Gdyni, z zawo­
du technik łączności, zatrudniony 
ostatnio w PLO jako starszy mary 
narz. Stoi on pod zarzutem odpłat 
nego przekazywania wywiadowi a- 
merykańskiemu informacji z za­
kresu obronności i gospodarki kra 
ju, które przekazywał podczas rej 
sów do NRF i Ameryki Północnej.
Jako pierwszy składał wyjaśnienia 

Peter Pawelczyk. W momencie po 
dawania personaliów, jako miejsce 
swego urodzenia podał: „Danzig” 
i przy tej niemieckiej nazwie 
Gdańska obstawał. Pawelczyk 
przyznał sie do postawionych mu 
zarzutów. Oświadczył, że czując 
się zawsze Niemcem, żałował, iż 
nie mógł się przyczynić do odbu­
dowy NRF.

Z kolei WładysŁaw Ostojski 
szczegółowo opisał jak doszło do 
współpracy z wywiadem. Zastoso­
wano wobec niego, podobnie jak 
w innych tego typu przypadkach 
tzw. metodę małych kroków, pole

gającą na swoistej eskalacji wy­
magań i wynagrodzenia.

Część rozprawy, z uwagi na ta­
jemnicę wojskową, toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych. Pro­
ces trwa. (PAP)

Rusk przybył do Bonn
Amerykański sekretarz Sta­

nu, Dean Rusk, przybył w śro 
dę w południe z krótką, czte­
rogodzinną wizytą do Bonn. 
Przyleciał on w asyście boń- 
skiego ministra spraw zagra­
nicznych, Brandta wprost z 
Reykjaviku, gdzie uczestniczył 
w sesji Rady Ministerialnej 
NATO.

Z lotniska Rusk wraz z 
Brandtem udali się do urzędu 
kanclerskiego, gdzie wkrótce 
potem rozpoczęła się rozmowa 
amerykańskiego sekretarza 
Stanu z kanclerzem Kiesinge- 
rem, która dotyczyła przede 
wszystkim zarządzeń paszpor- 
towo-finansowych władz NRD 
i ewentualnych kontrposunięć 
zachodnich. (PAP)

H

Nowy prezes LSW 
i redaktor naczelny 
Zielonego Sztandaru”

Dziesiąte oficjalne spotkanie przedstawicieli DRW i USA, 
które odbyło się w dniu 26 bm. nie dało konkretniejszych 
wyników, niż dziewięć poprzednich spotkań. Przedstawiciel 
rządu USA Cyrus Vance (zastępujący A. Harrimanna, któ­
ry na kilka dni pojechał do Waszyngtonu) powtórzył znane 
sformułowania amerykańskie, że Stany Zjednoczone goto­
we są zaprzestać bombardowań DRW ,,w odpowiedniej 
chwili i w odpowiednich okolicznościach”.
Odpowiadając na pytania 

przedstawicieli prasy Vance 
odmówił skomentowania nie­
oficjalnej wymiany poglądów 
przedstawicieli obu delegacji 
„przy kawie” w przerwach, w 
czasie każdej oficjalnej roz­
mowy.

Jak wskazuje rozpowszech­
niony przez delegację DRW
tekst oświadczenia, złożony
na środowym spotkaniu przez 
ministra Xuan Thuy, rozmo­
wy paryskie nie mogły dotych 
czas posunąć się naprzód z 
powodu agresywnego stano­
wiska USA.

Xuan Thuy omówił obszer­
nie fakt naruszenia przez USA 
ducha i litery porozumień ge­
newskich z 1954 roku. Pod­
kreślił, że Stany Zjednoczone
wypaczyły treść Układów

Spotkanie 
Riad — larrmg

Jak donosi korespondent 
PAP. Red. J. Weyroch, prasa 
egipska obszernie informuje o 
przebiegu wizyty ministra 
spraw zagranicznych ZRA, 
Riada, w Szwecji

Wtorkowa prasa podała, że mini 
ster Riad przeprowadził rozmowy 
przy drzwiach zamkniętych z Gun 
narem Jarringiem, specjalnym wy 
słannikiem sekretarza generalnego 
ONZ, U Thanta na Bliskim wscno 
dzie. Dzienniki informują, że mi­
nister Riad w wywiadzie dla Ra­
dia Szwedzkiego oświadczył, i* 
przedmiotem rozmów przeprowa­
dzonych z Gunnarem Jarringiem 
była jego misja na Bliskim Wscho 
dzie. Jarring powiedział, iż rozmo­
wy, które przeprowadził dotych- 
czas w sprawie kryzysu na Bli­
skim Wschodzie, miały na celu zna 
lezienie punktu wyjścia, prowadzą 
cego do zaakceptowania . przez 
Izrael rezolucji Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ z listopada ub. roku.

Po rozmowach z ministrem 
Riadem, Gunnar Jarring o- 
świadczył, że będzie kontynuo 
wał misję, powierzoną mu 
przez Radę Bezpieczeństwa. 
* PAP

Na wniosek Prezydium NK 
ZSL członek sekretariatu NK 
ZSL Mieczysław Grad wybra­
ny został prezesem Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej.

W związku z tym w redak­
cji „Zielonego Sztandaru” w 
obecności wiceprezesa NK Jó­
zefa Ozgi-Michalskiego, sekre­
tarzy NK Kazimierza Bana­
cha, Ludomira Stasiaka i Mie­
czysława Marca odbyła się u- 
roczystość pożegnalna wielo­
letniego redaktora naczelne­
go „Zielonego Sztandaru” Mie 
czysława Grada.

Na stanowisko redaktora na 
czelnego „Zielonego Sztanda­
ru” Prezydium NK ZSL powo 
łało znanego działacza i publi­
cystę, byłego redaktora „Za­
rzewia” i „Tygodnika Kultu­
ralnego”, prezesa WK ZSL w 
Koszalinie, Feliksa Starca.

PAP

Genewskich, aby wykorzystać 
je w swoich agresywnych ma­
newrach.

Stany Zjednoczone twierdzą, że 
sprawę politycznej przyszłości 
Wietnamu może rozstrzygnąć sam 
naród wietnamski, a naród ten bę 
dzie mógł swobodnie wyrazić wo 
lę tylko w warunkach pokoju.

Jednakże właśnie Stany Zje­
dnoczone sabotowały konkretne 
kroki, które mogły przyczynić się 
do pokojowego zjednoczenia Wiet­
namu w oparciu o niezawisłość i 
demokrację; wprowadziły one do 
południowego Wietnamu swoje 
wojska z wyraźnie agresywnymi 
celami i rozpętały niszczycielską 
wojnę przeciwko DRW. Xuan 
Thuy przytoczył dane statystycz-

Nagrody Klubu 
Krytyki Teatralnej SOF

W Domu Dziennikarza w 
Warszawie wręczono w środę 
doroczne nagrody Klubu Kry­
tyki Teatralnej za 1967 rok.

Pośmiertnie nagrodę przy­
znano Edwardowi Csato za ca 
łokształt jego pracy krytycz­
nej. Dwie równorzędne na­
grody otrzymali Zbigniew O- 
siński z Poznania (redakcja 
„Nurt”) — za eseistykę teatral 
ną oraz Krystyna Zbijewska 
z Krakowa („Dziennik Pol­
ski”) — za prace krytyczne 
i działalność w zakresie upow 
szechnienia teatru. (PAP)

ne, jeszcze niepełne, według któ­
rych w ciągu ostatnich 10 lat Sta 
ny Zjednoczone i wojska reżimo­
we zabiły w południowym Wiet­
namie przeszło 170 tysięcy ludzi, 
zrąniły. torturowały i spowodowa 
ły inwalidztwo ponad 800 tysięcy 
ludzi, w tej liczbie 150 tys. ko­
biet i dzieci, wtrąciły do więzień 
przeszło pół miliona ludzi.

Przedstawiciel rządu DRW po­
nownie zdemaskował marionetko­
wą administrację sajgońską, któ 
ra wykorzystywana jest przez 
USA jako narzędzie do prowadzę 
nia agresywnej wojny i Saboto­
wania Układów Genewskich.

Przedstawiciel rządu DRW mó­
wił również o roli i znaczeniu 
Narodowego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego jako 
prawdziwego przedstawiciela lud­
ności południowowietnamskiej.

Dopiero niedawno — dodał 
przedstawiciel DRW — wicepre­
zydent Humphrey i szereg innych 
polityków amerykańskich wysu­
nęło ideę zawieszenia broni. Ale 
strona amerykańska pragnie po­
stawić znak równości między agre 
sorem i tymi, którzy walczą prze 
ciwko agresji, usiłując wmówić 
amerykańskiej i światowej opinii 
publicznej, że „przejawia dobrą 
wolę”. W istocie rzeczy Stany 
Zjednoczone wysunęły tę ideę, 
aby uchylić się od bezwarunko­
wego zaprzestania bombardowań 
i wszystkich innych działań wo­
jennych przeciwko całemu tery­
torium DRW.

Następna rozmowa odbędzie 
się 3 lipca.

O

Doniesienia z Wietnamu po­
łudniowego mówią o znacz­
nym osłabieniu działań party 
zanckich. W związku z tym 
dowództwo amerykańskie wy­
raża przekonanie, że jest to 
„cisza przed burzą” i obawia 
się wkrótce nowej trzeciej 
ofensywy partyzanckiej.

Agencja Reutera pisze, po­
wołując się na Agencję VNA, 
że siły partyzanckie w dal­
szym ciągu otaczają pozycje 
amerykańskie w relonie bazy 
Khe Sanh. W ciągu 4 dni od 
20 do 24 bm. partyzanci zabili 
lub ranili ponad 120 żołnierzy 
broniących wzgórz w okoli­
cach tej bazy.

Mimo znacznego zaprzesta­
nia działań partyzantów lotni 
ctwo amerykańskie podjęło 
ostatnio szeree nalotów na do­
mniemane rejony partyzan­
ckie. Przeprowadzono 8 nalo­
tów bombowych na południo 
wo-wietnamskie prowincje

Binh Long, Binh Duong i Tay 
Ninh. Jedną z nielicznych 
akcji partyzanckich ostatnich 
godzin było ostrzelanie z moź 
dzierzy jednostek marionetko­
wego rządu południowo-wiet- 
namskiego w dwóch rejonach 
w odległości 130 km od Saj- 
gonu. (PAP)

Wnioski z wydarzeń
Dokończenie ze str. 1 

je pierwszeństwo tym, którzy 
osiągną wyniki na egzaminie 
bardzo dobre i dobre. Prefe­
rencja społeczna obejmie mło 
dzież robotniczo-chłopską, któ 
ra uzyska słabsze wyniki eg­
zaminacyjne.

W przygotowywanym projek 
cie nowelizacji ustawy o szko 
łach wyższych poświęca się 
wiele miejsca problemom ide- 
owo-wychowawczym. Dąży 
się też do wzrostu udziału mło 
dzieży w samorządzie uczelni. 
Zmiany w systemie stypendial 
nym mają na celu zbliżenie 
studentów do fundatorów — 
zakładów pracy.

Na pytania szeregu posłów 
odpowiedział min. H. Jabłoń­
ski, informując m. in., że w 
pełnym toku jest praca nad 
zmianą programów studiów. 
Przedmioty ideologiczne zosta 
ną wprowadzone na wcześniej 
szych, a nie jak obecnie — na 
starszych latach. Postulaty pod 
noszone przez młodzież na wie 
cach legalnych są rozpatrywa 
ne. Sprawy te wyjaśnia też 
prasa, radio, telewizja. (PAP)

Na wniosek Zarządu Okrę­
gu ZBoWiD w Poznaniu Mini" 
sterstwo Obrony Narodowej 
przyznało 31 działaczom tej 
organizacji Brązowe Medale 
za Zasługi dla Obronności 
Kraju. To samo ministerstwo 
przekazało 11 uczestnikom 
kampanii wrześniowej zwery. 
fikowane legitymacje Srebrne 
go Krzyża Orderu Virtuti Mi- 
litari.

Uroczystość wręczenia 0(j, 
znaczeń, odbyła się wczoraj 
sali Zakładu Doskonalenia 
Zawodowego m. in. w obec. 
ności przedstawiciela Kw 
PZPR i TRZZ. Aktu dekoracji 
dokonał szef Wojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego płk. dyn] 
— A. Porajski.

Gratulacje odznaczonym do 
żył prezes Zarządu Okręgu 
ZBoWiD — H. Mazur.

Medal za Zasługi dla Obron 
ności Kraju wręczono wczoraj 
również zasłużonemu działa­
czowi ruchu robotniczego, peł 
niącemu funkcję prezesa Za- 
rządu Dzielnicowego ZBoWiD 
Grunwald — Z. Piękniewskie- 
mu. Wręczenie odznaczenia na 
stąpiło w II Klinice Chirur­
gicznej AM, gdzie Z. Pięk. 
niewski aktualnie przebywa 
na leczeniu. Medale przekazał 
w obecności kierownictwa KD 
PZPR Grunwald, członków 
Prezydium DRN oraz Zarzą­
du Okręgu ZBoWiD — płk. 
dypl. A. Porajski. (a)

Obrady Miejskiej Konferencji 
Związku Komunistów Belgradu

W Belgradzie odbyło się 25 czerwca br. posiedzenie Miej* 
skiej Konferencji Związku Komunistów pod przewodnic­
twem Veljko Vlahovicia. Tematem obrad były wytyczne 
kierownictwa ZKJ w sprawie dalszego rozwoju społeczno- 
gospodarczego i politycznego,a na ich tle szeroko omówiono 
niedawne zaburzenia studenckie.

Wietnam i okolice

Sojusznicy USA I Ich interesy

Po sesji NATO
Sesja Rady NATO w Rey- 

kjawiku zakończyła się, zda­
niem paryskich obserwatorów, 
bez powzięcia istotnych decy­
zji. Zrzuciła ona oczywiście 
całą odpowiedzialność za sytu 
ację w Berlinie na Związek 
Radziecki, ale jednocześnie za 
stosowała metody „umiarko­
wania” w stosunku do krajów 
wschodnich.

„Le Monde” tytułuje swą 
korespondencję: „Projekty od 
nowy NATO pozostają w sfe­
rze pobożnych życzeń”.

„Humanite” w komentarzu 
zatytułowanym „Język zimnej 
wojny”, stwierdza, m. in. na 
temat kwestii Berlina:

„Przyłączenie się pana Seydoux 
do stanowiska Bonn w tej spra­
wie jest tym bardziej skandalicz­
ne, że ub. niedzieli władze za- 
chodnioniemieckie nie wpuściły 
dawnych więźniów politycznych, 
dzisiaj obywateli NRD, którzy 
chcieli odbyć pielgrzymkę do daw 
nego obozu koncentracyjnego Da­
chau w pobliżu Monachium. Wła­
dze gaullistowskie nie tylko nie 
zaprotestowały przeciwko takiemu 
postępowaniu Bonn, ale jeszcze o- 
becnie pan Seydoux wyraży ..cał­
kowite poparcie” dla stanowiska 
Bonn Nie troszczy sic on o swo­
bodę poruszania się. jeżćli cho­
dzi o byłych więźniów obozów 
śmierci”. (PAP)
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opracował Janusz Marciszewski.
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Niewiele i nieczęsto się pisze o amery­
kańskich sojusznikach w wojnie wietnam­
skiej. Związane jest to nie tylko z margi­
nalnym znaczeniem, jakie poszczególni azja­
tyccy sojusznicy USA odgrywają na polu 
walki w płd. Wietnamie. Głównie wynika 
to z sytuacji, w której państwa te — idzie 
o Australię, Nową Zelandię, Filipiny, Syjam, 
Japonię, południową Koreę czy Taiwan — 
przyjmując jako wytyczne swojej polityki 
zagranicznej w Azji założenia i cele polity­
ki amerykańskiej, same się usunęły niejako 
w cień. Nie oznacza to jednak, że całkowi­
cie przestały liczyć się w polityce USA.

Czynne uczestnictwo tych państw w reali­
zowanej przez USA polityce neokoloniąliz- 
mu na Dalekim Wschodzie, której uosobie­
niem jest zbrojna interwencja w płd. Wiet­
namie i bombardowanie DRW, podyktowa­
ne jest nie tylko zyskami, jakie to przynosi, 
ale możliwościami, jakie właśnie ta polityka 
USA przed nimi otwiera od strony ich spraw 
wewnętrznych. W duchu aby nie było nie­
porozumień w pełni odpowiadającym USA.

Wojna wietnamska, jak każda wojna, wymaga 
nie tylko żołnierzy, ale ogromnych ilości najroz­
maitszych towarów, a ponadto — jeśli idzie o żoł­
nierzy USA w niej uczestniczących — wymaga za­
plecza „relaksu”. Otóż siedęm krajów Azji: pld. 
Korea, Filipiny, Syjam, Taiwan, Honkong, Ma­
ła jzja i Singapur w roku 1966 wykonały związane 
z wojną wietnamska zamówienia USA ogólnej 
wartości 600 min. dolarów. Jest to suma bardzo 
istotna jeżeli idzie o budżety i obroty handlowe 
tych państw, tym bardziej że jest to niekiedy 
eksport wielce specyficzny. Np. w Syjamie — do­
my publiczne obsługują przybywających tam 
z płd. Wietnamu około 1000 żołnierzy dziennie nie 
licząc klientów z tamtejszych baz amerykańskich.

Taiwan w ciągu trzech lat niemal podwoił swój 
eksport do płd. Wietnamu, Singapur zwiększył go 
aż czterokrotnie, a Honkong w ub. r. osiągnął 
rekordowy poziom eksportu 400 milionów dolarów. 
Nie mniejsze zyski z wojny wietnamskiej ciągnie 
Japonia, której eksport na tym odcinku ocenia się 
na miliard dolarów.

Jest to prawie w całości eksport zrodzony 
orzez wojnę. Nieważne jest to że np. Hong­
kong eksportuje do Wietnamu aparaty ra­
diowe, czy fotograficzne; możliwość zbytu 
tych artykułów zapewnia tylko i wyłącznie 
tocząca się tam wojna. Jedną z jej istot­
nych cech jest przecież... rozkradanie ame­
rykańskich funduszy przeznaczonych na pro-

wadzenie działań wojennych. Dla wszystkich 
azjatyckich sojuszników USA ciągnących 
zyski z wojny wietnamskiej, jej zakończenie 
oznaczałoby koniec tego złotego interesu.

Dopóki w Wietnamie toczy się wojna, wszystko 
„jest w porządku”. Z chwila jednak gdy nastąpi 
pokój, część azjatyckich sojuszników USA będzie 
zabiegać usilnie o to, by nadal utrzymać dopływ 
amerykańskich dolarów. Przykład płd. Korei, któ­
ra potrafiła „zmusić” USA do zwiększenia pomo­
cy wojskowej i gospodarczej wskazuje, że USA 
w wielu wypadkach wykazały by „uległość” 
w tym względzie.

Rzecz jednak w tym, że idzie nie tylko 
o pieniądze.

Obecność wojsk USA w Wietnamie, wzmóc 
nione i rozbudowywane bazy w Syjamie, 
Filipinach i Japonii, są zwłaszcza dla Austra­
lii i Nowej Zelandii gwarancją utrzymania 
pokolonialnego status quo w ppłudniowo- 
wschodniej Azji i Oceanii. Ani N. Zelandia, 
ani Australia nie dysponują odpowiednimi 
siłami, by przejąć w tym względzie dziedzic-
two po W. Brytanii.

Antynarodowe. proamerykańskie rządy w 
krajach Azji, które są sprzymierzeńcami 
traktują wojnę wietnamska jako gwarancję

tych 
USA 
swo-

jego bezpieczeństwa, w przeświadczeniu, iż dopó­
ki trwa wojna wietnamska mogą się nie obawiać 
własnego narodu. W każdej chwili bowiem liczyć 
mogą na wojskową pomoc USA. Jest to więc za­
leżność dwustronna. Stan ten może jednak ulec 
zmianie po zawarciu pokoju w Wietnamie. Nie 
dlatego, że Amerykanie z miejsca rzuciliby swych 
azjatyckich sojuszników. Nauczeni doświadczeniem 
wietnamskim będą zapewne bardziej ostrożnie pod­
chodzić do bezpośredniego angażowania się po 
stronie panujących tam reżimów.

Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że 
azjatyccy sojusznicy USA w wojnie) wiet­
namskiej po zakończeniu wojny w Wietna­
mie będą się domagać od USA nowych gwa­
rancji politycznych i militarnych. „Biali” — 
jak N. Zelandia czy Australia — będą żą­
dać usprawnienia jednego z istniejących 
obecnie paktów obronnych — ANZUS czy 
SEATO, bądź stworzenia nowego. Natomiast 
pozostali domagać się będą specjalnych gwa­
rancji i zwiększonej pomocy wojskowej 
i gospodarczej USA.

JERZY LISZEWSKI

Referat sekretarza Komite­
tu Miejskiego wskazywał, że 
podczas zajść zaktywizowały 
się wszelkiego rodzaju wrogie 
siły. Jednakże olbrzymia więk 
szość studentów występowała 
w głębokim przekonaniu, iż 
walczy o programowe założe­
nia ZKJ.

Przewodniczący KC ZK Ser 
bii Stambolić nawiązując do 
trudności jakie ujawniły się 
w początkach br. oświadczył, 
że nie był to kryzys samorzą­
du, lecz że problemy gospo­
darcze i społeczne powstały 
wskutek braku zdecydowania 
w rozwijaniu systemu samo­
rządowego. Wytyczne mają na 
celu usunięcie tych subiektyw 
nych przeszkód.

V. Vlahovic podkreślił, że 
konieczne jest aby członkowie 
ZKJ uporczywie walczyli o 
wcielenie wytycznych w życie. 
W tej walce stają się widocz­
ne te aspekty reformy, na któ 
re nie zwrócono dostatecznej 
uwagi. Jednym z problemów 
jest integracja społeczeństwa. 
Jedynie zrzeszony samorząd 
będzie mógł przyjąć szereg 
zadań, a przede wszystkim za-

danie planowania, które jest 
— jak to określił — „jednym 
z najsłabszych punktów w na­
szym życiu społeczno-gospo­
darczym i politycznym" 
Mówca zaznaczył, że sytuacja 
młodzieży robotniczej, mło­
dych uczących się robotników, 
jest o wiele trudniejsza niż 
studentów.

W środę rozpoczął się w 
Belgradzie VI Zjazd Z wiąz* 
ków Zawodowych Jugosławii. 
Na zjeździe obecnych jest po­
nad tysiąc delegatów ze wszy­
stkich republik, którzy repre­
zentują blisko 3 i pół miliono­
wą rzeszę związkowców jugo­
słowiańskich. Na zjazd przy­
byli delegaci sponad 70 kra­
jów Europy, Afryki, Azji i A- 
meryki Południowej.

Na porządku obrad znajdu­
ją się: sprawozdanie Central­
nej Rady oraz uchwalenie sta 
tutu i innych dokumentów.

W piątek Sirhan 
stanie przed sądem

W najbliższy piątek Sirhan 
Sirhan stanie przed sądem w 
Los Angeles, aby wysłuchać 
aktu oskarżenia o zabójstwo 
Roberta Kennedy’ego. Przęsłu 
chanie będzie trwało krótko; 
właściwy proces rozpocznie się 
zapewne za miesiąc lub dwa.

Władze sądowe przewidują 
szereg nadzwyczajnych środ­
ków żapewniających Sirhano- 
wi bezpieczeństwo. Zamówio­
no kuloodporne osłony za któ­
rymi będzie stał na sali. Ok­
na umocni się również płyta­
mi pancernymi, aby nikt nie 
mógł wystrzelić do oskarżone­
go z podwórza gmachu. W ko 
rytarzach umocniono ściany i 
przerobiono urządzenia wenty 
lacyjne. żeby uniemożliwić 
wpuszczenie tą drogą gazów 
trujących.

Władze wyciągnęły w ten 
sposób wnioski z wielu po­
przednich spraw sądowych, 
kiedy to oskarżeni, niewygod­
ni lub niebezpieczni dla śro­
dowisk przestępczych, ginęli 
gwałtowną śmiercią jeszcze 
przed rozprawą. (PAP)

Opole przed festiwalem
Przepięknie udekorowane 0' 

pole czeka na rozpoczęcie Fe- 
stiwalu Flosenk* Polskiej. Mi 
sto tonie w powodzi kwiatów’ 
wielobarwnych chorągieweK 
lampionów. Codziennie od 
na do północy w amfiteatrze 
odbywają się próby. ,

Na temat wszystkich nęu , 
ci na tegorocznym festiw 
mówią: . eryser — Janusz 
szewski, kierownik muzyc 
— Adcm Wiernik > autor sce­
nografii -• Jerzy fe

Janusz Rzeszewski: — n0J;1 nta- 
stiwalu będzie w '.y« rok ubi 
wątpliwie wyższy n»t w ros xle 
chociaż /i* pewno nie Y T8k 
utwory są najwyższej ‘Ońole" 
jednak być musi. sl\>ro vrCZOści 
jest przeglądem całej 1 kraju * 
piosenkarskiej naszego Lepiej 
chyba to zdrowy objaw. pre 
selekcję przeprowadzać l“ojedyn- 
zentować miernotę na,VAWVCh. czych imprezach rozrywko^; fe.

Adam Wieznik: roz-
stlwal to nie tylko Pl°sneflnlazło sta 
rywkowa. Tym razem zn wojsk°- 
miejsce i dla zespoló plosen- 
wych. jazzowych oa u ?a.
ki artystycznej. W kier tun. 
prezentowania wszystk a na. 
ków muzyki idą t festiwal1
stępne, chociaż na
będzie niezmiennie oPeriy 
zyce rozrywkowej. orawda. że

Jerzy Masłowski, to P festiwa 
dekoracja na scena musi
lu będzie najbogatsza. azein.
być .żywa” i „zabauna z 
Można to było osiągną efektóW 
przez połączenie f kWia-

"«»> “s,aplć 

lor. (PAP)



Krzątanie się około spra­
wy podniesienia produk 
cji, polepszenia warun­

ków bytu i wyglądu estetycz­
nego miast i wsi w powiecie 
gnieźnieńskim jest wyrazem 
głębokiego patriotyzmu jego 
mieszkańców. Patriotyzmu cza 
Su pokojowego w nowych wa 
runkach ustrojowych.

Nie można jednak zapomi­
nać o drugim obliczu patrio­
tyzmu, o woli bronienia do­
robku materialnego, społeczne 
go i kulturalnego w latach 
ciężkich dla naszej Rzeczypo­
spolitej.

W przyszłym roku mija 175 
lat od Powstania Kościuszko­
wskiego przeciwko Prusakom 
na terenie Wielkopolski. Pow­
stańcy, do których należeli 
mieszkańcy tego regionu, 22 
sierpnia 1794 r. wypłoszyli z 
Gniezna wojska pruskie, a 25 
sierpnia owego roku do mia­
sta wkroczył oddział Lipskiego 
złożony w dużej części z chło­
pów. Obóz założono pod wsią 
Winiary. A kiedy się ewaku­
ował przed nadchodzącymi si­
lami pruskimi, pozostawiony 
oddział kosynierów bronił się 
tu do ostatniego człowieka.

W Powstaniu Wielkopolskim 
— miasteczko Kłecko wyzwo- 
liło się własnymi siłami.

Wspomniane Kłecko przez 
kilka dni września 1939 r. wal 
ożyło z wojskami hitlerowski­
mi. Represje zastosowane 
przez najeźdźcę pochłonęły 300 
ofiar ludzkich. W okresie oku 
pacji duch patriotycznego opo 
ru panował tu w pełni.

Takie są tylko niektóre przy 
kłady z dziejów patriotyzmu 
mieszkańców powiatu gnieź­
nieńskiego.

DZlAUNIi
Powiat GNIEZNO

Dotrzymane słowo
— Jak pan ocenia dotychcza 

sową realizację programu wy­
borczego Powiatowego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu? 
napytaliśmy przewodniczącego 
Prezydium PRN w Gnieźnie — 
JOZEFA IGNASIAKA.

Może na początek coś nie 
o samych postulatach, z 

których składa się program 
wyborczy. Mieszkańcy nasze­
go Powiatu przed trzema laty 
na zebraniach z kandydatami 
pa radnych i posłów wysunęli 
ich blisko 500. Po uwzględnie­
niu możliwości ich realizacji, 
Jo programu FJN włączono 
27°. z tego 133 o charakterze 
organizacyjnym i 137 o charak 
terze gospodarczo-inwestycyj 
nym. 90 procent wniosków or­
ganizacyjnych zostało już zre­
alizowanych. Gorzej przedsta­
wia się realizacja zamierzeń 
gospodarczo - inwestycyjnych, 
g^yż do końca kwietnia br. 
ohjęła ona 55 procent potrzeb. 
Gdybyśmy jedne i drugie 
Wnioski potraktowali łącznie, 
Procent dotychczasowego wy­
konania wynosiłby 72,2.

— Jak z tego wynika, nie 
Wszystkie postulaty wyborców 
można było zrealizować.

—■ Oczywiście. Z powodu 
trudności obiektywnych trze­
ba było niektóre postulaty 
Przesunąć na następną kaden- 

z innych zaś zrezygnować, 
za to przystąpić ' do realizacji 
Wysuniętych już w czasie trwa 
Pia kadencji, gdyż okazały się 
konieczne. Każdy program 
jest przecież modyfikowany 
Przez życie, które z jednych 
Potrzeb każę zrezygnować na 
rzecz nowych.

Rys. L. Kapczyński

Awans 
czynami pisany

Kłecko, to miasteczko tra­
dycyjnie spełniające fun 
keje usługowe dla znacz 

nego obszarem zaplecza rolni­
czego. Najbliższe bowiem mia 
sto — Gniezno — oddalone jest 
o 16 km, drugie zaś miasto — 
Janowiec — oddalone o taką 
samą mniej więcej liczbę kilo­
metrów znajduje się już poza 
granicami województwa. Wpra 
wdzie Kłecko nie sławi się już 
jak dawniej targami i jarmar­
kami, część dawnego terenu 
wpływów przejęły pobliskie 
gminne spółdzielnie, niemniej 
wiele wiosek tradycyjnie cią­
ży do Kłecka. To taka mała 
stolica kilkunastu wiosek. Nie 
ma zakładów przemysłowych, 
które by ją zdynamizowały. Co 
roku przybywa jej przeciętnie 
20 osób z przyrostu naturalne­
go. Dlatego mieszkańcy z po­
wodu zasiedziałości od lat i z 
braku dopływu obcych, stano­
wią zwartą grupę społeczną; 
to „swoi”, którzy uważają swo 
je miasteczko — jeśli nie za 
najpiękniejsze — to przynaj­
mniej za mające być najpięk­
niejszym i tak wygodnym jak 
duże miasto.

Na każdą nową kadencję orga­
nów ludowładztwa starannie przy 
gotowują program postulatów, któ 
re winny być zrealizowane przy 
pomocy władz państwowych i 
przy wykorzystaniu własnych sił 
i możliwości. Ktoś mógłby powie­
dzieć, że na pewno „motorem” za 
mierzeń i realizacji jest jeden 
człowiek lub jakaś mała grupa fa 
natycznych miłośników Kłecka. 
Takie mniemanie jest niesłuszne, 
chociaż nie można zasług odmó­
wić wieloletniemu przewodniczą­

— Większość postulatów, za­
wartych w waszym programie 
FJN, opiera się na przyrzecze­
niu osobistego wkładu pracy, 
danym przez poszczególne śro­
dowiska. Czy te zobowiązania 
zostały dotrzymane?

— Ostatnia analiza wykona­
nia programu FJN wykazała, 
że właśnie te zamierzenia 
otrzymały kształt realny. Dla 
przykładu: dzięki czynom spo­
łecznym w bieżącej kadencji 
powiat nasz zyskał 43,1 kilo­
metrów nowych dróg; wartość 
wkładu pracy mieszkańców 
wsi w to dzieło wynosi około 
40 milionów złotych. Wieś i 
miasteczka gnieźnieńskie do­
trzymały słowa.

— Jakie miejscowości naj­
więcej zyskały na realizacji 
programu FJN?

— Te, które wysunęły real­
ne wnioski i ich realizację 
oparły na wkładzie swojej pra 
cy. Mogły one zyskać więcej 
i szybciej. Występuje tu rów­
nież moment psychologiczny, 
oddziałujący na władze powia 
towe, gdyż chętniej pomaga 
się tym środowiskom, które 
wykazują większą dbałość o 
swoje osiedla i swą inicjaty­
wą zwracają na siebie uwa­
gę.

— Na pewno z dotychczaso­
wej realizacji programu wy­
borczego zostaną wyciągnięte 
wnioski na nową kadencję.

— Uczymy się przez całe ży 
cie. Niewątpliwie wyborcy bę 
dą starali się w nowym pro­
gramie umieścić dalsze dezy­
deraty. Trzeba tu zamiary mie 
rzyć na siły i możliwości ma­
terialne, które przecież są 
ograniczone.

cemu Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej — A. Kraczkowi. A Ko 
mitet Frontu Jedności Narodu? 
Nie możemy i jemu odmówić sta­
rań i pokonywania wielu trudnoś 
ci. Tylko wziąć tu trzeba pod u- 
wagę, że w ostatnim czasie prze­
wodnictwo tej organizacji przecho 
dziło: z kierownika szkoły podsta 
wowej — S. Włodarczyka (wywę- 
drował) na sekretarza Miejskiego 
i Gromadzkiego Komitetu PZPR 
— M. Buszka i z kolei na wicepre 
zesa GS — J. Durskiego. Mimo 
tych zmian realizacja programu 
postępowała ciągle naprzód dlate­
go, że występuje tu zbiorowy ini­
cjator i realizator — cała społecz­
ność Kłecka.

Najważniejszym zadaniem, 
częściowo już zrealizowanym 
w ubiegłej kadencji rady na­
rodowej, było założenie wodo­
ciągów. Do roboty zabrano się 
w r. 1963, ukończono je w ma 
ju 1966 r. Dziś już woda docho 
dzi do 120 domów, pozostają 
do podłączenia jeszcze 102 do­
my; pewne trudności nastrę­
czył tu brak odpowiednich rur 
przewodowych.

Wysiłek był niemały. We­
dług początkowych obliczeń 
każdy mieszkaniec w wieku 
lat 16—60 powinien dać wykop 
o długości metra pod główne 
przewody, później jednak przy 
założeniu, że wodociąg obej­
mie wszystkie ulice, trzeba by 
ło przewidzieć 3 razy więcej 
pracy. Nikt tu nie sarkał na to 
podwyższenie czynu społeczne 
go. Jeśli zaś kto był niezado­
wolony, nie ujawniał tego, aby 
nie narazić się ogółowi. Dziś 
mieszkańcy z tego przedsię­
wzięcia są niezwykle zadowo­
leni.

Drugim zrealizowanym po­
stulatem jest strażnica Ochot­
niczej Straży Pożarnej. Daw­
niej sprzęt przeciwpożarowy 
mieścił się w prywatnych bu­
dynkach. Ani ich nie można 
było zaadaptować do wymo­
gów nowoczesnych, ani też 
strażacy nie czuli się jak „na 
swoich śmieciach”. Doszedł tu 
jeszcze jeden moment. W roku 
1967 przypadł jubileusz tej or 
ganizacji. Jakże go nie uczcić 
konkretnym czynem! Straża­
kom, którzy wykonali niefa­
chowe prace, miejscowi rolni­
cy pomogli podwodami przy 
zwózce cegły, pieniądze na ma 
teriał znalazły się w PZU i w 
Miejskiej Radzie Narodowej. 
75-lecie OSP było obchodzo­
ne razem z otwarciem strażni­
cy o wartości 600 tysięcy zł.

Trzeci postulat właściwie 
nie był zapisany w programie 
Frontu Jedności Narodu. Na­
rodził się on niedawno, przed 
kilkoma miesiącami. Kłecko co 
roku we wrześniu czci pamięć 
walki z najeźdźcą hitlerow­
skim i śmierć 300 osób. Wten­
czas do miasteczka przybywa 
wielu gości, nie można przed 
nimi prezentować się po sta­
roświecku. Postanowiono zli­
kwidować „kocie łby” na ryn­
ku. Pomoc prezydiów rad na­
rodowych województwa, po­
wiatu i miasta pozwoliła na 
zakup płyt cementowych i na 
fachowy nadzór. Reszta — to 
sprawa mieszkańców Kłecka. 
Przez wiele dni od 16 do 19 
godz. po 100 ludzi uwijało się 
na rynku przy usuwaniu ka­
mieni i.przygotowaniu terenu.

Do września rynek będzie 
miał zupełnie inny wygląd. Na 
ukos przebiegać będzie asfal­
towa szosa, jeden trójkąt mie­
nić się będzie zielenią i kwia­
tami, drugi zaś — zostanie wy

łożony kostką cementową zwa 
ną „trylinką”. Już myśli się o 
ozdobnym oświetleniu tego 
centrum.

W program wyborczy weszły in 
ne postulaty. Gminna Spółdzielnia 
miała pobudować Dom Handlowy, 
ale starania o teren opóźniły rea­
lizację. Po myśli wyborców z gro­
mady wybudowała magazyn paszo 
wy, oczyszczarnię i suszarnię ziar 
na. zmodernizowała gospodę, obec 
nie przygotowuje zaplanowane tar 
gowisko. Powstało kilka punktów 
usługowych: elektrotechniczny i 
wodnokanalizacyjny oraz „ośro­
dek praktycznej gospodyni”.

Pomyślano także o stacji benzy­
nowej, ale Centrala Produktów 
Naftowych nie wyraziła zgody. 
Łaźni nie zbudowano, bo przezna­
czony pierwotnie budynek po mły 
nie postanowiono przekazać na 
przyszły ośrodek przemysłu cha­
łupniczego. Był również plan roz­
budowy Ośrodka Zdrowia, tu prze 
szkodził brak pieniędzy w Wydzia 
le Zdrowia. Prezydium MRN za to 
wygospodarowało pomieszczenia 
na poradnię stomatologiczną i 
mieszkanie dla dentysty.

Ogólnie — te postulaty, któ 
re częściowo opierały się na 
czynach społecznych, zostały 
zrealizowane. Niektóre zaś z 
opartych na dotacjach i inwe­
stycjach z przyczyn obiektyw­
nych przejdą na następny o- 
kres kadencji rad narodowych. 
Ale to, czego dokonano, stano­
wi uzasadnioną dumę Kłecka.

Opracowali: 
JÓZEF PIEPRZYK 
ZENON WESOŁEK

W ieniec
Pojechaliśmy do gromady 

Niechanowo — według 
opinii Prezydium PRN 

— najlepiej realizującej pro­
gram wyborczy Frontu Jed­
ności Narodu. — Na miejscu 
przekonaliśmy się, że istotnie 
to, co dotychczas w okresie 
minionych 3 lat zrobiono, mo­
że napawać mieszkańców gro­
mady dumą.

Sprawą centralną jest tu bu 
dowa wodociągu. Miał on być 
gotowy już w ubiegłym roku, 
ale niepełna dokumentacja i 
konieczność wprowadzenia 
pewnych zmian spowodowały 
opóźnienie realizacji. Uporano 
się jednak z tymi przeszkoda­
mi i obecnie prace są tak za­
awansowane, że najprawdopo 
dobniej wodociąg w najbliż­
szych kilku miesiącach zosta­
nie oddany do użytku.

Natomiast dwa życzenia 
mieszkańców zostały już speł­
nione Uruchomiono w Niecha 
nowie zakład fryzjerski i war 
sztat elektrotechniczny, Spra­
wa to pozornie błaha, ale wie 
lu mieszkańców musiało jeź­
dzić do tych zakładów usługo 
wych do Gniezna, co powodo­
wało stratę czasu i pieniędzy.

W obecnej kadencji groma­
da dorobiła się lepszej na­
wierzchni dróg. W czynie spo­
łecznym ulepszono tu 7,5 km 
dróg. 2,6 min. zł wyniósł 
wkład pracy ludności przy ich 
budowie!

WYSOKIE PLONY I KŁOPOTY
Kiedy trzy lata temu usta­

lono program wyborczy 
w zakresie rolnictwa, 

wielu zastanawiało się, czy 
tak wysokie zadania zostaną 
zrealizowane. Bo chociaż po­
wiat gnieźnieński jest wybit­
nie rolniczy, to jednak ziemie 
orne nie należą tutaj do naj­
lepszych. Wystarczy wspom­
nieć, że w zdecydowanej więk 
szóści są to grunty klasy trze­
ciej i czwartej.

Pierwotnie przewidywano, 
że zboża w ogólnej strukturze 
zasiewów pod koniec 1970 ro­
ku stanowić będą 56,8 proc. 
Tymczasem już w 1967 roku 
wskaźnik ten przekroczył 58,2! 
Nastawiono się na zboża bar­
dziej wydajne, szczególnie 
pszenicę. Tylko w ostatnich 
dwóch latach powierzchnia za 
jęta pod uprawę pszenicy 
wzrosła w powiecie gnieźnień 
skim o ponad 2 200 ha i nadal 
obserwuje się dążność do po­
większenia zasięgu tej upra­
wy, zarówno w gospodarce u- 
społecznionej jak i chłopskiej.

Najważniejszą jednak rze­
czą w rolnictwie są plony. A 
te trzeba przyznać, są coraz 
wyższe. W ubiegłym roku np. 
średnia wydajność 4 podsta­
wowych zbóż wyniosła 21,8 
kwintali z hektara. Osiągnię­
cie takich zbiorów było w de­
cydującej mierze możliwe 
dzięki wysokiej kulturze rol­
nej i stosowaniu wysokich da­
wek nawozów sztucznych 
(wzrost z 82 kg do 139,7 kg 
NPK ha 1 ha), chociaż nie bez 
wpływu były tutaj również 
dobre warunki atmosferyczne.

Program wyborczy zakładał 
utrzymanie dotychczasowego 
areału upraw ziemniaków i 
buraków cukrowych, przy jed 
noczesnym wzroście ich wy­
dajności. Dwa lata temu zebra 
no 180 kwintali ziemniaków z 
jednego hektara powierzchni, 
ale za to w roku ubiegłym tyl 
ko 140 kwintali! Na niezreali­
zowanie planu wpłynęły złe 
warunki atmosferyczne i nie­
właściwy dobór sadzonek.

Obecnie rolnictwo indywi­
dualne dysponuje 518 ciągni­
kami oraz 5 kombajnami zbo­
żowymi. Oddano do użytku fi 
lię POM w Kiszkowie, budu­
je się podobną w Mieleszynie. 
90 proc, wsi sołeckich (74,9 
proc, zagród) ma prąd elek­
tryczny, co w dużej mierze u- 
łatwia pracę.

Realizując te ważne zada­
nia produkcyjne, rolnicy i wła 
dze powiatowe muszą dodat­
kowo rozwiązać problem zwią 
zany z trwałym zagospodaro­
waniem gruntów Państwowe-

inicjatyw
Dobre drogi — to cecha cha 

rakterystyczna gromady. Pod­
kreślić trzeba, że zdobyła się 
ona na własną fachową ekipę 
drogową. Nie trzeba się też 
oglądać na pomoc władz po­
wiatowych. Dziś Niechanowo 
ma połączenie dobre ze wszy­
stkimi wsiami sołeckimi i z 
Gnieznem (dziennie 50 autobu 
sów!).

Osobny rozdział stanowią 
sprawy kulturalno-oświatowe 
gromady. Ambicje i zamierze­
nia były i są duże. Klub Rol­
nika w Żelazkowie powstał w 
przystosowanym budynku po- 
gospodarczym. Przedszkole w 
Niechanowie urządzono w ba­
raku, jaki kiedyś zostawiła 
brygada budowlana. Dzisiaj 
przeszło 30 maluchów ma za­
pewnione dobre warunki roz­
woju. zabawy i wyżywienie. 
We wsi powstanie też miesz­
kalny dom dla nauczycieli.

Żeby wspomniany wieniec 
inicjatyw był pełny, trzeba po 
wiedzieć jeszcze kilka choć­
by słów o oświetleniu wiosek i 
o remizach strażackich. Ulicz­
ne jarzeniówki założono już w 
5 wsiach, m. in. w Karsewie, 
Trzuskołoniu i Niechanowie. 
Najbliższe plany przewidują 
oświetlenie Kędzierzyna i Dra 
chowa. W Trzuskołoniu dzięki 
wydatnej pomocy Ochotni­
czych Straży Pożarnych sta­
wia się remizę strażacką war­
tości około pół miliona zło­
tych.

go Funduszu Ziemi. Są to go­
spodarstwa indywidualne, do­
browolnie zdane na rzecz pań 
stwa przez właścicieli nie po­
siadających możliwości dalsze 
go gospodarowania, i gospo­
darstwa zaniedbane ekonomi­
cznie.

U podłoża tego procesu znaj 
duje się ucieczka młodego po­
kolenia do dużego miasta, 
gdzie są warunki bytu lepsze 
od tych, które daje dom ro­
dzinny na wsi. Z alternatywy: 
pozostać na wsi i przy rzetel­
nej pracy oraz zasobie wiedzy 
uzyskiwać wysokie dochody 
czy też przenieść się do mia­
sta, krócej pracować (8 go­
dzin!) i mieć mniejsze docho­
dy — młodzież często wybie­
ra to ostatnie. Rodzice-staru- 
szkowie sami nie mogą więc 
podołać robocie. Bywa, że z 
tej przyczyny nawet gospodar 
stwo przodujące, gdzie śred­
nio zbiera się od 30 do 37 kw. 
zbóż z ha, trzeba przekazać 
państwu.

Są to przypadki sporadycz­
ne, bo znaczna część młodzie­
ży pozostaje jednak na gospo­
darstwach, dążąc do zaprowa­
dzenia pełnej mechanizacji ro 
bót, aby uzyskać więcej dla 
siebie wolnego czasu. Daje się 
tu jednak zauważyć brak od­
działywania wzoru zawodowo 
wykształconego młodego rol­
nika, który by swoim przy­
kładem zachęcał młodzież do 
pozostania na wsi. Wydaje 
się, że między innymi tu tkwi 
przyczyna małej liczby zgło­
szeń do szkół przysposobienia 
rolniczego.

To zjawisko musi niepokoić. 
Bo trudno mówić o postępie 
na wsi bez udziału i zaanga­
żowania się młodego pokole­
nia.

Oświata
— kultura
— zdrowie

W bieżącej kadencji rad naro­
dowych 45 szkół podstawowych — 
a więc o dwie szkoły więcej niż 
przewidywał program wyborczy 
— rozszerzyło swój program nau­
czania o ósmą klasę.

Oddano do użytku dwie szkoły 
podstawowe: w Kiszkowie i w 
Owieczkach, obecnie kończy się 
budowę szkoły w Łagiewnikach, 
a rozpoczyna się budowę w Jan­
kowie Dolnym. Nauczyciele w 
Woźnikach za kilka miesięcy 
otrzymają własny dom mieszkal­
ny.

*

Według założeń programu wy­
borczego do 1970 r. na terenie po­
wiatu gnieźnieńskiego powinny 
działać 22 świetlice i 34 kluby. A 
oto dotychczasowe wyniki reali­
zacji: 18 świetlic wiejskich (w 
tym 5 nowych) i 41 klubów. Poza 
tym buduje się Dom Kultury w 
Żydowie.

*

W Ledpogórze otwarta została 
Gromadzka Biblioteka Publiczna 
i filia biblioteki w Działyniu. W 
Jankowie Dolnym biblioteka zy­
skała czytelnię. Do realizacji po­
zostało 20 punktów bibliotecz­
nych.

*

Biblioteki publiczne w powiecie 
gnieźnieńskim dysponują łącz­
nym księgozbiorem liczącym 105 
tysięcy woluminów. Aby plan 
zrealizować, należy w ciągu roku 
dokupić 20 tysięcy książek, wtedy 
na każdego mieszkańca przypad- 
ną 2 książki.

*

22 lipca 1965 r. w Mieleszynie 
został otwarty Wiejski Ośrodek 
Zdrowia. Taka sama placówka 
powstała w Działyniu przy PGR. 
Uruchomiono 4 dojazdowe porad­
nie dla kobiet: w Powidzu, Kisz­
kowie, Niechanowie i Kłecku.

W Lubowie nie wybudowano 
zaplanowanego Ośrodka Zdrowia. 
Typowy bowiem projekt wycofa­
ło Ministerstwo. Dyrekcja Inwe­
stycji Miejskich w Poznaniu mu- 
siała więc przystąpić do zmiany 
starej dokumentacji typowej. Ro­
boty jednak ruszą w roku przy­
szłym. Równocześnie przystąpi 
się do budowy ośrodka w Witko­
wie.
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PRZYCZÓŁEK ŚWIATOWEJ MAFII
Według danych opubliko­

wanych przez Alfreda 
Lilienthala w jego pra­

cy „The Other Side of Coin”, 
światowe żydostwo w czasie 
od 1949 do 1962 roku zebrało 
i przesłało do Izraela sumę 
1.469 milionów dolarów. Po­
życzki i dotacje rządowe Sta­
nów Zjednoczonych, wpływy z 
niemieckich odszkodowań, da­
ry, przyniosły Izraelowi na 
przestrzeni lat 1949—1960 su­
mę 3 miliardów 564 milionów 
dolarów.

Mimo tych potężnych za­
strzyków finansowych, w Izra 
elu zarejestrowano 96 tysięcy 
bezrobotnych. Stąd niesłycha­
nie ważny, żywotny problem 
dla Izraela — nawodnienie pu 
styni, by zdobyć nowy areał 
dla osadnictwa.

Dla krajów arabskich wody 
Jordanu mają jeszcze większe 
znaczenie niż dla Izraela. Jor­
dania i Syria to kraje rolni­
cze, które nie mają żadnych 
dotacji i subsydiów z zagrani­
cy. Dlatego zamiar Izraela od­
wrócenia wód Jordanu został 
uznany za wręcz wypowiedze­
nie wojny. Arabowie stanęli 
na stanowisku, że wszelkie roz 
mowy, nawet pośrednie, stano 
wiłyby formę uznania państ­
wa Izrael. Izrael zagroził uży­
ciem siły zbrojnej. Przed Ara­
bami stanął problem wspólnej 
obrony.

Izrael z niepokojem
...obserwował rozwój proce­

sów jedności arabskiej i po­
średnio współdziałał w dopro­
wadzeniu do rozpadu unii Sy­
rii z Egiptem. Zwycięstwo le­
wego skrzydła Baas w Syrii, 
proces konsolidacji sił ludo­
wych w tym kraju, włączenie 
komunistów do działalności po 
litycznej i ponowne . zbliżenie 
z Egiptem, Izrael uznał za bez 
pośrednią groźbę dla swoich 
planów. Stąd szereg prowoka­
cyjnych napadów zbrojnych na 
terytorium Syrii. Kiedy Syria 
podejmuje walkę z „Irac Petro 
leum Co”, wymuszając spra­
wiedliwe opłaty za korzysta­
nie z rurociągów naftowych, 
Izrael zdobywa pewność, że a- 
gresja przeciwko krajom arab­
skim uzyska aprobatę państw 
zachodnich. Celem ich, tak jak 
i Izraela, jest obalenie postę­
powych rządów na Bliskim 
Wschodzie i okiełznanie wy­
zwoleńczego ruchu rewolucyj­
nego. Wiosną 1967 roku państ­
wa zachodnie, głównie Niemcy 
Federalne i Stany Zjednoczo­
ne, podejmują masową dosta­
wę samolotów, czołgów, wo­
zów pancernych i amunicji dla 
Izraela.

Władysław Gomułka na IV 
Kongresie Związków Zawodo­
wych, oświadczył:

„Nie jest prawdą, źe państwa 
arabskie postawiły przed sobą ja­
ko naczelny cel swej polityki wo 
bec Izraela likwidacje tego pań­
stwa. Przeczy temu egipsko-izrael 
ski układ z roku 1949, przeczy te­
mu również oświadczenie Ligi 
Państw Arabskich z 21 czerwca 
1950 roku, w którym czytamy: 
„Państwa arabskie oświadczają, że 
najlepszym i najpewniejszym spo 
sobem utrzymania pokoju i ustabi 
lizowania 
Wschodzie 
blemów na 
□ości, jest

sytuacji na Bliskim 
jest rozwiązanie pro- 
zasadach prawa i siusz 
przywrócenie stosun­

ków przyjaźni i harmonii panują­
cych tu swego czasu oraz przystą­
pienie do wykonania rezolucji Or 
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, dotyczących repatriacji u- 
chodźców palestyńskich oraz wy­
płaty odszkodowań za ich własne 
mienie. — Była to wyraźna ofer­
ta krajów arabskich pod adresem 
Izraela”.

Izrael zamierzał zaatakować 
Syrię w połowie maja 1967 ro 
ku. Koncentracja wojsk izra­
elskich strefy pogranicznej nie 
uszła uwadze Syryjczyków. 
Egipt — w myśl układu z Sy­
rią — jest zobowiązany do u- 
dzielenia pomocy. Kair doma 
ga się wycofania wojsk ONZ 
ze swego pogranicza, y^ojsk, 
które stanowią dla Izraela o- 
słonę, a z których obecnością 
w swojej strefie Izrael nigdy 
się nie pogodził. Egipt obsa­
dza wojskami cieśninę Tiran, 
blokując w ten sposób dostęp 
do zatoki Akaba. Obydwa po­
sunięcia likwidują skutki agre 
sji trójstronnej z roku 1956 i 

przywracają suwerenność Egip 
tu nad wodami terytorialnymi, 
które wbrew ekwilibrystyce 
propagandowej Izraela nigdy 
nie posiadały statusu wód mię 
dzynarodowych.

Jest jeszcze nadzieja urato­
wania pokoju i akcję taką po­
dejmuje Związek Radziecki, 
uzyskując obietnicę od Zjedno 
czonej Republiki Arabskiej i 
Syrii, że pierwsze nie podej- 
mą działań wojennych.

Niespodziewana napaść
Zachęcony przez imperiali­

styczne rządy, Izrael uderza 5 
czerwca 1967 roku niespodzie­
wanie na Zjednoczoną Republi 
kę Arabską, Jordanię i Syrię, 
które ufając dyplomacji Sta­
nów Zjednoczonych nie podję­
ły nawet podstawowych zarzą 
dzeń o czujności bojowej. Dys­
ponując olbrzymią przewagą 
lotniczą, Izrael już w pierw­
szych godzinach rozstrzyga 
walkę, niszcząc lotnictwo i lot 
niska przeciwników. Walki
trwały wprawdzie kilka dni, 
ale to już była tylko bez­
względna, brutalna rzeź, a wła 
ściwie całopalenie lądowych 
wojsk arabskich, które Izrael 
niszczy napalmem.

Określenie Izraela, jako na­
rzędzia państw imperialistycz 
nych, w zasadzie słuszne, nie 
powinno przesłaniać własnej 
inicjatywy agresywnych faszy 
stowskich rządów Izraela, któ­
rego polityka nacechowana 
jest bezwzględnym ekspansjo­
nizmem, ideą budowy „Wiel­
kiego Izraela” na obszarze od 
Suezu do Eufratu i żądzą ko­
lonialnej dominacji nad świa­
tem arabskim.

Wojna wszczęta przez Izrael 
miała określone cele politycz­
ne, a mianowicie likwidację po 
stępowych rządów w ZRA i 
Syrii oraz zabór dalszych te­
rytoriów państw arabskich.

Drugi cel podjętej przez Iz­
rael wyprawy wojennej, zabór 
terytoriów arabskich, został 
połowicznie osiągnięty w dro­
dze aneksji Jerozolimy, części 
Jordanii, okupacji Synaju i 
Gazy, oraz pogranicznej części 
Syrii. Zabór tych ziem jest 
jednak nie do utrzymania, nie 
znalazł bowiem uznania na­
wet wśród państw popierają­
cych Izrael, które musiały u- 
lec opinii światowej przeciw­
nej premiowaniu agresji. Dla 
Izraela ważniejsze od wygra­
nej wojny będzie wygranie 
trwałego pokoju z narodami 
arabskimi. Małe państewko u- 
plasowane na Morzu Arabskim 
metodą podboju kolonialnego, 
nie będzie mogło podporządko 
wać siłą krajów arabskich o* 
bejmujących obszar od Atlan­
tyku do Eufratu, zamieszka­
łych przez sto milionów Ara­
bów.

Zaborcza polityka
Wobec niemożności osiągnię 

cia przez Izrael ekspansjoni- 
stycznych celów w drodze sto­
sowania przemocy zbrojnej ze 
względu na sprzeciw ONZ, 
rząd izraelski podjął szeroką 
akcję swych zaborczych celów 
w drodze politycznej. Urucho­
mił przy pomocy potężnych 
tub syjonistycznych olbrzymią 
kampanię prasową, starając 
się przedstawić opinii świato­
wej, jako małe bezbronne 
państewko, zagrożone przez 
kraje arabskie, a agresję przez 
siebie podjętą, jako wojnę o- 
bronną.

Nadzwyczajna sesja Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 
zwołana z inicjatywy 
ku Radzieckiego dla 
nia agresji izraelskiej 
dacji jej skutków nie 

Związ- 
potępie- 
i likwi- 
przynio

sła pożądanych rezultatów w 
wyniku machinacji Stanów 
Zjednoczonych i ich „maszyn­
ki do głosowania”. Pozytywem 
jej było przyjęcie:

a) rezolucji o pomocy dla u- 
chodźców arabskich tak zwa­
nej rezolucji humanitarnej;

b) rezolucji w sprawie Je­
rozolimy stwierdzającej nie­
ważność kroków podjętych 
przez Izrael, zmieniających sta 
tus tego miasta.

XXII Sesja Zwyczajna Orga 
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych wykazała dalszą izolacje 
Izraela na forum ONZ. W de­
bacie generalnej wszystkie 
oaństwa. z wyjątkiem Stanów 
Ziednoczonych. Brazylii i o- 
czy wiście Izraela wypowiedzią 

ły się za natychmiastowym 
wycofaniem wojsk izraelskich 
z okupowanych terytoriów a- 
rabskich. Mimo manewrów i 
nacisków. Izraelowi i Stanom 
Zjednoczonym nie udało się 
zablokować w Radzie Bezpie­
czeństwa podjęcia (22 XI 1967 
r.) rezolucji wzywającej do 
szybkiej likwidacji okupacji 
izraelskiej terytoriów arab­
skich i sprawiedliwego rozwią 
zania problemu uchodźców, 
których liczba po ostatniej 
agresji wzrosła do 2 milionów. 
Rezolucja zobowiązuje sekre­
tarza generalnego ONZ do wy 
znaczenia swego przedstawicie 
la, którego zadaniem będzie w 
porozumieniu ze stronami znaj 
dojącymi się w konflikcie 
wprowadzenie w życie posta­
nowień rezolucji.

Poparcie wewnętrzne 
i diaspory

"Dząd Izraela oficjalnie 
■'■'•stwierdza, że nie zastosu­

je się do wskazań rezolucji, za 
przeczą ONZ prawa rozważa­
nia i podejmowania kroków 
dla likwidacji skutków agre­
sji, oświadczając, że pokój na 
Bliskim Wschodzie może być 

zawarty jedynie w drodze bezpo 
średnich negocjacji pomiędzy Iz 
raelem a poszczególnymi pań­
stwami arabskimi. Zmierza do 
wymuszenia na Arabach siłą 
zrzeczenia się ojczystych tery 
toriów — Jerozolimy, górzy­
stej pogranicznej części Syrii, 
Palestyny Jordańskiej, Gazy, 
Synaju, domagając się ponad­
to wolnego przepływu przez 
Suez i Tiran dla swoich okrę­
tów i zgody na pozostawienie 
wypędzonych przez Izrael Ara 
bów palestyńskich poza obrę­
bem ich ojczyzny proponując 
im osiedlenie w krajach arab­
skich.

Ekspansjonistyczna polityka 
rządu Izraela znalazła niestety 
pełne poparcie większości spo 
łeczeństwa tego państwa, po-5 
zostającego do dzisiaj w stanie1 
nieokiełznanej euforii z racji 
zwycięstwa nad krajami arab­
skimi.

Również lwia część diaspory 
— żydowskich grup żyjących 
w innych krajach — udziela 
finansowego i politycznego po 
parcia rządowi Izraela. Potęż 
ne wpływy grup syjonistycz­
nych w Stanach Zjednoczo­
nych i w innych państwach, 
decydujące pozycje, jakie Ży­
dzi zajmują w prasie, radiu, 
telewizji, filmie* wydawni­
ctwach, finansach, handlu w 
państwach zachodnich pozwa­
lają syjonistom mobilizować 
szeroką pomoc finansową, u- 
łatwiając zakup broni i wywie 
rając presję na rządy dla u- 
zyskania pomocy Izraelowi. 
Nie znajdując poparcia we 
Francji i tylko bardzo wywa­
żone w Anglii, Izrael koncen­
truje się na dalszym zacieśnia 
niu współpracy z twierdzą im 
perializmu — Stanami Zjed­
noczonymi. -

Agresywna wojna podjęta 
przez Izrael i jej nieludzkie 
metody prowadzenia, jeśli nie 
przekreślają, to odsuwają na 
dziesiątki lat alternatywę uło­
żenia przyjaznych stosunków 
z krajami arabskimi. Uniemo­
żliwiają jakąkolwiek inicjaty­
wę porozumienia z sąsiadami, 
tak potrzebnego małemu pań­
stwu wciśniętemu w arabski 
kontynent. Jakakolwiek propo 
zycja nawiązania pokojowych 
stosunków Izrael — Arabowie 
wymagałaby obecnie zasadni­
czej zmiany polityki Izraela i 
podjęcia przez ten kraj olbrzy 
miej wielostronnej akcji na­
prawy szkód i krzywd wyrzą­
dzonych narodom arabskim.

KAZIMIERZ SIDOR

Rower za dobre świadectwo?
A 7ie wyzbyłem się nawyku ucznia, 

który dopiero pozna je tajniki 
alfabetu: jadać tramwajem czy­

tam szyldy i napisy, chociaż prawie 
Wszystkie w Poznaniu znam na pamięć 
wprost i wspak. Każdy nowy napis 
odczytuję dwa lub trzy razy. Ten za­
cytowany w tytule, a widniejący na 
szybie jednego ze sklepów przy ulicy 
Głogowskiej, odczytałem cztery razy.

Najpierw pomyślałem o tych ucz­
niach, którzy przynieśli do domów bar 
dzo dobre świadectwa, ale rowerów nie 
dostana, bo w tej chwili ich rodziców 
na to nie stać. Ich koledzy z gorszy­

mi świadectwami, ale z rodzin lepiej 
sytuowanych, wyruszają właśnie na 
pierwsze wycieczki rowerowe albo na 
podwórkach „docierają” swoje pojaz­
dy. W świecie dorosłych ten układ wy­
doje się normalny, ale dziecięce poczu­
cie sprawiedliwości przechodzi ciężką 
próbę. Nie zdziwiłbym się, gdyby uczeń 
piątej klasy nabrał przeświadczenia, że 
nie warto przykładać sie Za bardzo do 
nauki, bo nie nauka, tylko pieniądze 
przynoszą szczęście w postaci roweru.

Kosztowne upominki za dobre świa­
dectwo w ogóle mi sie nie podobają. 
Mogą spełnić funkcję doraźnego czyn-

Wielkopolskie szpHalniciwo za ciasnePotrzeba koncentracji sił
gromny postęp w zakre­
sie i poziomie świadczo­
nych usług medycznych 

coraz wyraźniej i gwałtowniej 
„domaga się” zabezpieczenia 
naszej służbie zdrowia bazy, 
stosownej do nakładanych na 
nią zadań. Problem ten szcze­
gólnie wyraźnie daje się zaob­
serwować w lecznictwie zam­
kniętym. Otwarte bowiem, 
choć też jeszcze — zwłaszcza 
na wsiach — nadmiernie prze 
ciążone zbyt dużą liczbą pa­
cjentów, przypadających na 
jednego lekarza, z dnia na 
dzień wzbogaca się przecież o 
nowe i nowocześnie wyposa­
żone ośrodki zdrowia, które 
przybliżają pomoc lekarską 
do ludności najmniejszych o- 
siedli.

Znacznie gorzej wygląda ta 
sprawa w lecznictwie zam­
kniętym. Budowa szpitala bo­
wiem, to już sprawa, z którą 
ani władze wojewódzkie ani 
też jakiś bogatszy PGR (który 
z powodzeniem może być „oj­
cem” Wiejskiego ośrodka zdro 
wia) — nie uporają się. Woje­
wództwo poznańskie znajduje 
się obecnie na jednym z ostat 
nich miejsc w kraju pod 
względem liczby łóżek szpital 
nych, a sytuacja ta wymaga 
zainteresowania oraz pomocy 
ze strony Ministerstwa Zdro­
wia i Opieki Społecznej. Jak 
do tego doszło i dlaczego do­
piero teraz zaczyna się coraz 
częściej o tym mówić? Poz­
nańskie było województwem 
stosunkowo dobrze zagospo­
darowanym w porównaniu z 
innymi, zaraz po wojnie nie 
wymagało dużych inwestycji. 
Budowano szpitale tam, gdzie 
ich wcale nie było i początko­
wo było to całkowicie uzasad­
nione. Ale sporo lat już upły­
nęło; wielkopolskie, początko­
wo dobre, budynki szpitalne 
zestarzały się jeszcze bardziej, 
zagęszczenie ich przekroczyło 
dopuszczalne normy — i teraz 
już nie wystarczy przysłowio­
wa gospodarność poznańska, 
która przez wiele lat pomaga­
ła wyjść z niejednego impasu. 
Wiadomo przecież, że nastąpił 
(i będzie nadal postępował) 
wzrost ludności, że wzrosły 
również wymagania społeczeń 
stwa wobec służby zdrowia. 
Dość przypomnieć o tym, że 
porody na wsiach wielkopol­
skich są w 95 procentach ho­
spitalizowane, że chory ma za 
gwarantowaną opiekę nie tyl­
ko w czasie choroby, ale i w

Było to w marcu ubiegłego 
roku. Stefania B., urzęd­
niczka Przedsiębiorstwa 

Surowców Wtórnych przyszła 
do dyrektora prosząc o zwol­
nienie z pracy bez obowiązku 
odpracowania ustawowych 3 
miesięcy. Zaproponowano jej 
bowiem inną posadę, lepiej 
płatną i z większymi perspek 
tywami awansu, którą musia- 
ła objąć najpóźniej za mie­
siąc. Dyrektor nie chciał się 
początkowo zgodzić na odejś­
cie dobrej pracownicy, jaką
była 
silne 
rady 
wie,

Stefania B., ale na jej u- 
prośby i po interwencji 
zakładowej w jej spra- 
zaakceptował wreszcie 

rozwiązanie umowy o pracę 
ze Stefanią B. z dniem 30 
kwietnia.

Ale o urlopie przez cały 
czas mowy nie było.

I dopiero w jakiś czas póź­
niej, Stefania B., pracująca 
już na nowej posadzie, wy­
stąpiła z żądaniem zapłacenia 
jej ekwiwalentu za niewyko­
rzystany urlop.

Przedsiębiorstwo żądania 
tego jednak nie zaakcepto­
wało. a kiedy Stefania B. wy­
stąpiła do sądu powiatowego 
z pozwem o ponad 2000 zł ek- 

okresie rehabilitacji a także 
profilaktykę, okres obserwacji 
i badań analitycznych, niezbę­
dnych przed zabiegiem itd.

Gospodarnie „po poznań- 
sku” radzono sobie z tym do 
tej pory, wykorzystując do 
maksimum — drogę moderni­
zacji i adaptacji starych po­
mieszczeń, dzięki czemu uda­
ło się liczbę łóżek nieco zwięk 
szyć. Istnieje jednak poważna 
obawa, że obecnie bez poważ­
niejszych nakładów inwesty­
cyjnych — nie będzie można 
podołać podstawowym obo­
wiązkom w zakresie lecznic­
twa zamkniętego.

Obecnie wielkopolskie szpi­
tale wojewódzkie, powiatowe 
i rejonowe dysponują dużą 
ilością łóżek. Na 10 tysię­
cy mieszkańców przypada 
więc u nas 38 łóżek (średnia 
krajowa — 50,5 łóżek). Jest to 
oczywiście liczba zbyt niska. 
Poza tym istnieją wielkie dys 
proporcje pomiędzy powiata­
mi, co jest zupełnie zrozumia­
łe przy gospodarczym syste­
mie rozbudowy szpitalnictwa 
(nie wszędzie są jednakowe 
możliwości, nie wszędzie taka 
sama aktywność ludzi). Mimo 
tego kilkunastoletniego „gim­
nastykowania” się lekarzy, mi 
mo starań, zabiegów i wiel­
kich wkładów energii nie u- 
dało się pokonać deficytu łó­
żek w takich specjalnościach 
jak: laryngologia, neurologia, 
ortopedia i traumatologia, o- 
kulistyka, reumatologia. Zu­
pełnie brak w powiatach od­
działów urologicznych i onko­
logicznych.

Na tę samą chorobę niedo­
boru cierpi kadra lekarska i 
pielęgniarska.

Jest rzeczą oczywistą, że 
najgorzej przedstawia się spra 
wa zagęszczenia, a także za­
bezpieczenia kwalifikowanej 
kadry, w szpitalach małych re 
jonowych.

Wojewódzkie władze służby 
zdrowia dokonały ostatnio 
szczegółowej analizy warun­
ków w szpitalnictwie i na tej 
podstawie sporządzono plan 
potrzeb do roku 1985, uwzglę­
dniający m. in. przyrost lud­
ności. Według tego planu po­
trzeba nam 7.5 tysiąca no­
wych łóżek. Plan ten oparto 
również na strukturze szpitali 
powiatowych, 
współczesnymi 

zgodnej ze 
wymogami

światowymi. Chodzi tu przede 
wszystkim o tzw. koncentra-

Paragraf i życie

za obopólnym porozumieniem
wiwalentu za urlop, sąd po­
zew ten oddalił.

Skarga rewizyjna złożona w 
tej sprawie przez Stefanię B. 
została przez sąd wojewódzki 
skierowana do Sądu Najwyż­
szego. Chodziło bowiem o wy­
danie wiążącego orzeczenia w 
związku z wątpliwościami, ja 
kie budzi sformułowanie za­
warte w rozporządzeniu Min. 
Pracy i Op. Społecznej z 53 r., 
stwierdzające, że pracownik 
traci prawo do urlopu jeśli u- 
mowa o pracę została rozwią­
zana za obopólnym porozu­
mieniem, ale „o takie rozwią­
zanie zabiegał tylko pracow­
nik i tylko w jego interesie 
rozwiązanie to nastąpiło”.

Analizując treść zacytowa­
nego tu przepisu rozporządzę 
nia Min. Pracy i Op. Społecz­
nej, Sąd Najwyższy doszedł 
do wniosku, że nie może on 
być interpretowany w sposób 
sprzeczny z ustawą o urlo­
pach, która ustala, że pracow­
nik traci prawo do urlopu tyl 

cję sił w tym zakresie, czyli 
budowę szpitali dużych, w 
pełni sprawnych, dysponują­
cych oddziałami wszystkich 
specjalności, w pełni kwalifi 
kowaną kadrą oraz nowoczes­
nym sprzętem i zapleczem.

Planuje się zatem budowę 
kilku szpitali międzypowiato- 
wych, opartych na takich włą 
śnie założeniach. Tu zlokali­
zowano by oddziały wąskich 
specjalności, jak np. ortopedią 
czy choroby zakaźne. Inne 
szpitale — mniejsze — miały, 
by tylko oddziały podstawo- 
wych specjalności.

Mówi się także o koniecz­
ności tworzenia centralny^ 
laboratoriów w powiatach, Co 
wyeliminowałoby dublowanie 
wykonywania analiz przez lą. 
boratoria przemysłowej służ­
by zdrowia, wiejskich ośrod­
ków i szpitali. Połączenie ich 
w jedno laboratorium central- 
ne umożliwiłoby lepsze wypo. 
sażenie w sprzęt, personel i 
przyspieszyłoby tok załatwia­
nia badań.

Są to projekty wymagające 
realizacji długofalowej, a tak­
że możliwie wszechstronnego 
zespolenia wysiłków. Chodzi 
tu zarówno o porozumienie 
pomiędzy przemysłową, kole­
jową czy PGR-owską (bo i ta 
się ostatnio rozwija) służbą 
zdrowia ze służbą zdrowia o- 
twartą, lecz także o jak naj­
dalej idącą pomoc ze strony 
miejscowych władz. Prezydia 
rad narodowych powinny czę­
ściej sięgać po jeden z najbar 
dziej chyba przyciągających 
na ich teren magnesów, jakim 
są stypendia fundowane dla 
studentów medycyny. W ten 
sposób najłatwiej doraźnie 
„przekonać” młodą kadrę o 
konieczności zasilania małych 
miast i wsi. Niemniej istotne 
wydaje się równoczesne od­
działywanie wychowawcze na 
akademiach medycznych.

Wielkopolska zna dokładnie 
swoje potrzeby w zakresie u- 
sprawnienia bazy służby zdro 
wia. Zna jednak również swor 
je możliwości, które są prze­
cież ograniczone i determino­
wane. Czas dobrym gospoda­
rzom dopomóc w gospodaro­
waniu.

WAl^DA CHILA
P. S.. O problemach tych dy 

skutowano na ostatniej, dwu­
dniowej naradzić kierowni­
ków powiatowych wydziałów 
zdrowia w Jarocinie.

ko wtedy, gdy sam rozwiązał 
umowę o pracę, lub gdy roz­
wiązanie to nastąpiło z powo­
dów upoważniających zakład 
pracy do rozwiązania umowy 
bez wypowiedzenia.

Nie można przyjąć — stwier 
dził Sąd Najwyższy — że roz­
wiązanie umowy o pracę na 
wniosek pracownika, na któ­
re zakład pracy wyraził zgO' 
dę, jest rozwiązaniem doko­
nanym przez samego pracom 
nika. Każde porozumienie c 
chodzi do skutku na wniosą 
jednej ze stron, ale w rezu 
tacie jest wyrazem zgodneg 
obustronnego wyrażenia wo :•

Stefanii B. należy się 
ekwiwalent za urlop. Bo c 
ciąż to ona prosiła o o 
zwłoczne zwolnienie z Pr 
to Przedsiębiorstwo 
zgodę na rozwiązanie um

(I PR 152/67 
OSN-IC 4/68)

JAN WOLSKI 
z 17 kwietnia 67

nika mobilizującego, ale są 
wawcze. Przesłaniają istotny sens 
bywania wiedzy. Aby nie kieroWataiem 
wyłącznie własnymi sądami — c0 
kilku doświadczonych pzdagogoio^^ 
myślą o zdaniu „rower za dobre 
dectwo”. Wszyscy mieli takie 
wątpliwości jak ja. Nagrody za 
powinny mieć wartość symbolice 
materialną.

Oczywiście uważam że r^r 
piękny prezent, ale na to dzw 
si zasłużyć i dobrą nauką, t n^e 
w domu, i swoja postawą ^p za­
wiązać takich prezentów z dnie 
kończenia roku szkolnego. (4 GŁOS WIELKOPOLSKI Z
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'dalekopisem
Praca

0 puchar WKKFiT 
walczą motorowodniacy

Szewc — damskie obuwie 
klejone, potrzebny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 25951g.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Tekstylno-Odzieżowe w Poznaniu

Od dłuższego już czasu poznaniacy nie mieli okazji oglądać za- 
motorowodnych. Po długim okresie przerwy taka impreza 

odbędzie się w najbliższą sobotę 29 bm. na jeziorze Rusałka.

POLSKI JACHT 
PRZYBYŁ DO REYKJAVIKU 

Polski Związek Żeglarski otrzy 
mał depeszę od załogi jednego z 
dwóch naszych jachtów, które wy­
ruszyły na trasę z Gdyni do sto-

Czeladnik blacharsko-in- 
stalacyjny potrzebny, z 
utrzymaniem lub bez. — 
Stanisław Kuntze, Śrem, 
ul. Kościuszki 15. 691p

zawiadamia, że w nieprzekraczalnym ter­
minie do dnia 15 lipca 1968 roku — przyjmuje 
zamówienia na

Sobotnie zawody rozgrywane bę­
dą o puchar Wojewódzkiego Korni 
tetu Kultury Fizycznej i Turysty 
ki z okazji Dni Morza, w sobotę 
o godz. 16 na jeziorze Rusałka od­
będzie się pokaz jazdy na nartach 
wodnych, zaś o godz. 17 rozpocz- 
ną sie właściwe zawody. Mamy na 
dzieję, że w czasie nokazów zoba­
czymy jakieś ciekawe ewolucje 
na nartach wodnych, gdyż dotych

Wyścigi kolarskie 
łącznościowców

Zarząd Okręgu ZZ Pracowników 
Łączności organizuje w najbliższą 
niedzielę 30 bm. jubileuszowy XX 
Okręgowy Wyścig Kolarski Pra­
cowników Łączności. Wyścig od­
będzie się w Świebodzinie. Męż­
czyźni walczyć będą na brasie 50 
kilometrów przebiegającej przez 
miejscowości: Świebodzin — Skąp 
ce -- Sulechów — Świebodzin. Ko 
biety natomiast będą miały do do 
konania odległość 25 km. Na star 
cle zobaczymy najlepszych kolarzy 
łącznościowców z województw po­
znańskiego i zielonogórskiego.

Pucharów przechodnich Zo ZZ 
Pracowników Łączności bronią za­
równo w klasyfikacji drużynowej 
kobiet jak i mężczyzn zespoły z 
Leszna, (s)

czas mieliśmy tylko okazje oglą­
dać zwyczajną jazdę za motorów­
ką i nic poza tym.

W czasie zawodów motorowod­
nych rozegranych zostanie 12 bie­
gów, po 4 okrążenia każdy. Zawód 
nicy startować będą w czterech 
klasach. W każdej klasie — po 
3 biegi. Jako pierwsze wystartują 
łodzie z silnikami do 500 ccm. Zo 
baczymy tam m. in. zawodników 

■ Posnanii. I tak o pierwsze miej­
sce walczyć będzie wicemistrz Pol 
ski Kotecki, na łodzi z silnikiem 
„Koenig” 500 ccm. Jego najwięk­
szymi rywalami będą Lewandow 
ski i Sieradzki, którzy wystartu­
ją na silnikach „Koenig” 350 ccm. 
Rywalizacja tej trójki zapowiada 
się niezwykle interesująco. Jesteś 
my bardzo ciekawi jak „trzyąta- 
oięćdziesiątki” będą dawały sobie 
radę z niezwykle silna „pięćset­
ką”.

W klasie do 250 ccm zobaczymy 
łodzie wyposażone w jednocylin- 
drowe „Gady” 25o ccm polskiej 
orodukcji, dwucylindrowe „Del­
finy” z NRD o pojemności 175 ccm 
oraz ozterocylindrowy silnik HEP 
250 ccm, produkcji własnej Henry 
ka Przychodnego.

Poza tymi dwoma biegami, w 
których startować będą.łodzie wy 
ścigowe, zobaczymy jeszcze biegi 
lodzi użytkowych oraz łodzi z sil 
nikami wbudowanymi o pojemno­
ści 1 000 ccm. (s)

licy Islandii Reykjaviku. Sió-
demka polskich żeglarzy na jach­
cie „Opal” ukończyła z powodze­
niem pierwszy etap rejsu. Jacht 
dotarł do Reykjaviku w ciągu 20 
dni. Obecnie wróci tą samą tra­
są do macierzystego portu. Kapi­
tanem „Opala” jest Andrzej Ro- 
ściszewski. Drugi jacht „Eures” 
znajduje się jeszcze w drodze do 
Islandii.

ZNOWU PORAŻKA
Po jednodniowym odpoczynku u- 

czestnicy Bałtyckiego Wyścigu 
Przyjaźni wystartowali w środę do 
dziewiątego, najdłuższego etapu, 
Ełk — Olsztyn, liczącego 153 km. 
Jego zwycięzcą został Kucharski 
(repr. Olimp. ZSRR) przed Stadni 
kiem i Berankisem (Litwa I). Sze­
ścioosobowa czołówka, w której 
był tylko jeden Polak — Stadnik 
— przybyła na metę z przewagą 
blisko 2 min. nad drugą grupą. 
Drużynowo znów triumfowali ra­
dzieccy olimpijczycy, umacniając 
się na pozycji'liderów. Kolarze tej 
drużyny zajmują także trzy 
przerwsze miejsca w klasyfikacji 
indywidualnej, bowiem zwycięzca 
etapu — Kucharski awansował z 
5 na 2 pozycję. Również na dal­
szych miejscach nastąpiły nieko­
rzystne dla Polaków * przesunię­
cia. (t)

Malarzy i uczniów przyj 
mę. Mickiewicza 24 m. 1. 

26490g

Kupno'

Włosy — cięte — skupuję. 
Zakład Fryzjerski „Uro­
da” — Poznań, Wrocław­
ska 8. wejście Gołębia.

241208
Kupię dwa fotele fryzjer 
skie używane w dobrym 
stanie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25662g

Sprzedaż

Wytwórnia wózków dzie 
cięcych, najnowsze mo­
dele, poleca Chojnacki — 
Poznań. Zbąszyńska 12.

244118

Przed XXVI „Złotym Kaskiem

Wspominamy sześciokrotnego triumfatora
W historii „Złotego Kasku” naj-

większe 
Mieloch, 
związane 
imprezą, 
pierwszą 
Złotego

triumfy odnosił Jerzy 
zawodnik, którego imię 
jest nierozerwalnie z tą 
Sześciokrotnie zdobywał 
nagrodę. Z okazji XXVI
Kasku, który

się na torze Wolskim 30 
pragniemy przypomnieć 
tego najpopularniejszego

odbędzie 
czerwca, 
sylwetkę 
spcrtow

ca poznańskiego lat pięćdziesią­
tych.

Jerzy Mieloch, urodził się 22 
kwietnia 1911 r. w Poznaniu. Od 
dzieciństwa zdradzał zaintereso­
wanie techniką, w późniejszym 
okresie wyłączną dziedziną jego 
zainteresowań stał się sport mo­
torowy.

W roku 1934 zaczął trenować w 
Motoklubie „Unia” Poznań. Jego 
opiekunem stał się Michał Nagen 
gast, mechanik i zawodnik moto­
cyklowy. Pc czas swoich pierw­
szych zawodów na dłuższym dy­
stansie (były w wyścigi na trasie 
Poznań — Bielsko w 1934 r.) uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi, któ­
ry spowodował wstrząs mózgu. W 
roku 1935 wziął udział w wyścigu 
górskim tzw. „Turist-Trophy” w 
Wiśle razem z wieloma wybitny­
mi zawodnikami krajowymi i za-

trenował również pilnie inne dys 
cypllny: lekką atletykę, pływa­
nie i wioślarstwo, co wpływało 
na poprawę jego kondycji, tak 
potrzebnej w jeździe na coraz cięż 
szych maszynach. W roku 1937 
sprowadził z Niemiec motocykl 
marki „NSU” 500 ccm. Od tej 
chwili zaczął zbierać sportowe 
laury. W wyścigach ulicznych 
zdobywał czołowe lokaty. Wyjeż­
dżał także za granicę.

W połowie sierpnia 1939 r. zo­
stał zmobilizowany jako pilot my 
śliwski i przydzielony do III Ba­
zy Lotniczej w Poznaniu. Wraz z 
jednostką znalazł się w Rumunii 
i tam został internowany, lecz w 
tym samym roku wrócił do kra­
ju. Zatrzymał się w Warszawie,

przez publiczność wielkopolską, 
dzięki zwycięstwom odnoszonym 
na tym terenie.

W okresie powojennym osiąga 
swe szczytowe wyniki na maszy­
nach DKW 350 ccm i AJS 500 ccm. 
Należał kolejno do WKS „Legia” 
Warszawa (1946), KS „Lechia” 
(1947—1948) i Motoklub „Unia” 
Poznań (do 1957 r.). Startował w 
biegach ulicznych, specjalizował
się jednak w wyścigach 
rach trawiastych.

Pierwszy wyścig, w 
startował po wojnie, to
Prix Warszawy” 
8 września 1946

12 maja

na to-

granicznymi, 
miejsce za

Zajął nim II
Austriakiem Schnee-

Weisem. W roku 1936 po zakupie­
niu w Anglii nowoczesnego mo­
tocykla marki „Norton” 500 ccmzaczął trenować Intensywniej,
przejeżdżając dziennie około 120 
km. Dzięki Nagengastowl, który 
ulepszył jego maszynę, osiągał 
szybkość 176 km/godz. Mieloch

gdyż odnalazł tu swoją 
wysiedloną przez władze 
skie. Mieloch pracował 
sztatach samochodowych.

rodzinę,, 
hitlerow
w war-
Na leżał

do Armii Krajowej. Wziął czynny 
udział w powstaniu warszaw­
skim, a po jego upadku przeby­
wał kolejno w dziewięciu ofla­
gach m. in. w Lubece, Grossborn 
i Dulagu.

Po zakończeniu wojny, powró­
cił do Poznania, gdzie objął z ro-
dziną odebrane 1939 r. przez
Niemców ogrodnictwo. Podobnie 
jak przed wojną, odpowiednie 
warunki materialne sprzyjały dal 
szemu rozwojowi jego sportowej 
kariery. Obok braci Brunnów, 
Jerzego Dąbrowskiego, Jerzego 
Żymirskiego, Wacława Milewskie 
go stał się czołowym zawod­
nikiem. Szczególnie łubiany był

odzież roboczą i służbową
Z DOSTAWĄ W 1968 ROKU.

Zamówienie winno zawierać:
asortyment, ilość, wzór laboratoryjny, tkaninę 
(wg katalogu), rozmiarowzrosty oraz termin 
dostawy.

Zamówienie w trzech egzemplarzach
należy kierować pod adresem:

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno - Odzieżowe

Sprzedam „SHL” 175 o- 
raz „Junaka” — stan 
idealny. Strzelecka 43 m. 
1. 25528g

Poznań Hurtownia Odzieżowa w Poznaniu, ulica
Bojanowska 8. K4704

TYLKO W „KOZIOŁKACH”
JEST 7 STOPNI WYGRANYCH 

+ końcówka banderoli 
+ udział w Konkursie.

K5T35

Uwaga!! Duże połowy!
Dalsza sezonowa

obniżka cen!
Śledź bałtycki (zielony) 
7 zł za 1 kg (dotychczas 10 zł)

K5099

SPROSTOWANIE
W ogłoszeniu Przedsiębiorstwa Remontowo-Monta- 
żowego Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego w Pozna­
niu — dot. przetargu nieograniczonego na wykona­
nie robót ziemnych, betonowych i żelbetonowych, 
budowy fundamentów pod 29 szt. zbiorników okrąg­
łych o średnicy 6 m — w Gostyniu przy ul. Polnej, 
opublikowanym w dniu* 23 bm., podano mylnie ter­
min zakończenia robót — winno być: sukcesywnie 
po 10 szt. miesięcznie do dnia 10 października 1968 r.

Za pomyłkę przepraszamy.

Sprzedam maszynkę do I Samodzielny 
podnoszenia oczek. Het- । wspólną kuc
mańska 3 m. 6. 25582g

którym 
„Grand 
1946 r. Trabant Combi 601, pre­

mia PKO — sprzedam. —
Poznań, Włodkowica 5

r. zwyciężył na
„Grand Prix Śląska”, 16 września 
1946 r. wziął udział w siódmym z 
kolei, a pierwszym po wojnie 
wyścigu o „Złoty Kask” w Pozna
niu, zdobywając 
trofeum. Takich 
ków” zdobył sześć 
1950, 1952, 1953).

tó najwyższe 
„Złotych Kas- 
(1946, 1948, 1949,

Z innych sukcesów należy wy-
mienić pierwsze lokaty na
„Grand Prix Bałtyku” i w raj­
dzie o Mistrzostwo Ziem Odzyska 
nych w 1946 r. w zawodach o „Pas 
Herbowy Miast Wielkopolskich” w 
1948 r., w X Jubileuszowym Grand 
Prix w Poznaniu w 1949 r., w II 
wyścigu motocyklowym o Puchar
Pokoju w 1952 r., w 
„Wielką Nagrodę” w 
w 1953 r.

W latach 1954 1 1955 
krotnie wypadkom w

wyścigu o 
Warszawie

uległ dwu- 
czasie jaz-

dy szosowej. Obydwa spowodo­
wały wstrząs mózgu. Zmarł 4 
października 1957 r.

JERZY GAJ

Dnia 24 czerwca 1968 r. zmarł po długich 
1 ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najdroższy maż. nasz kochany 

, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 65, śp.

WALERIAN SIP
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
Zawiadamiają

ZONA I SYNOWIE
265168

W dniu 25 czerwca 1968 r. zasnął w Bogu, po 
ciężkich cierpieniach, nasz najukochańszy oj­
ciec, teść i dziadek, przeżywszy 77 lat, śp.

WŁADYSŁAW DAŁKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Żabikowie.
Strapieni

SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI
Poznań, Głogowska 363. 26548g

m. 18. 26421g

Zuka sprzedam. Poznań 
-* Wola, Beskidzka 39.

26512g

LoKalc

Pokój z kuchnią, łazien­
ką, I ptr., front, zamie­
nię na dwa pokoje z ku­
chnią, I lub II ptr. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 24263m.

Pilnie poszukuje pokoju 
1-osobowego lub wspól­
nego pracująca (Służbie 
Zdrowia). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23638m.
Zamienię mieszkanie 4 i 
'/(-pokojowe z kuchnią, 
łazienką i telefonem na 
dwa mieszkania 2-pokojo 
we względnie 3 i 1-poko- 
jowe, najchętniej w no­
wym budownictwie. Wa­
runki do omówienia. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 23587m.

Pracujący 1 studiujący 
pan poszukuje pokoju 
jednoosobowego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24863 m.
BMUaaiHaaMMIHI

K5017pr

pokój ze
wspólną kuchnią i łazien
ką, Łazarz, zamienię na 
samodzielny pokój. Pery 
ferie niewykluczone. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24474m.
Pokój balkonowy, kuch­
nia, łazienka, przedpokój, 
c. o., śródmieście, nowe, 
zamienię na 2 pokoje, ku 
chnia, łazienka. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23753m.
Zamienię kawalerkę sa­
modzielną z wygodami 
na I piętrze, na pokój z 
kuchnią, do II piętra, tyl 
ko na Wildzie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24125m.

Nieruchom ości

Kupię domek jednorodzin 
ny, lub połowę willi w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
25877g.
Odstąpię 5 mórg ziemi, 
wyłącznie na ogrodnic­
two ewent. z mieszka­
niem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 26227g
Sprzedam parcelę 4000 
m* opłotowaną, zadrze­
wioną, z zabudowaniami 
gospodarczymi oraz kpn- 
strukcją stalową szklarni 
500 m’ w centrum mia­
steczka na trasie głównej 
Poznań — Warszawa ko­
ło Konina. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
25788gpr.

Dnia 24 czerwca 1968 r. zmarł w 53 roku ży- 
cia; pracownik naszego Zakładu Transportu

LEON KORDYLEWSKI
W Zmarłym straciliśmy dobrego i sumienne­

go pracownika, oraz serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 27. czerwca 

1968 r. o godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie.
Żegnając Go z wielkim smutkiem — 

składamy Rodzinie
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA

RADA zakładowa DYREKCJA — POP
WSPÓŁPRACOWNICY

„Społem” WSS Zakładu Transportu 
w Poznaniu. Kal56

Dnia 25 czerwca 1968 r. zmarła w 79 roku ży­
cia, opatrzona Sakramentami św., nasza uko­
chana ciocia i babcia, śp.

HELENA KUnWiNA
primo voto KOSZUTSKA

Msza św. odbędzie się 28 czerwca 1968 r. o go­
dzinie 8.30 w kościele św. Michała. Pogrzeb od­
będzie się tego samego dnia o godz. 14.15 z- ka­
plicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Dnia 25 stycznia 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, opatrzona Olejami św„ 

MARIA WITTIG
z domu BINEK, 

nasza najukochańsza mamusia, siostra, teścio­
wa, babunia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu na Junikowie.

O tej bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

Poznań, Gdynia. 26582g

Poznań, ul. Szyszkowskiego 8. 26498g

Zjednoczone Przedsiębiorstwo Projektowania 
i Wyposażenia Zakładów Przemysłu 
Elektro-Maszynowego „PROZAMET-BEPES"

Zakład Kompletacji Dostaw 
w Warszawie, al. Świerczewskiego H7, 
telefon 20-58-56 —
POSZUKUJE WYKONAWCÓW — 
konstrukcji stalowych budowlanych 
przeznaczonych na eksport w 1969 r.
Dokumentację i materiał zabezpieczamy. 

Warunki wykonanią do omówienia w naszym 
Przedsiębiorstwie. K4347

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
„PROZAMET - BEPES” 

Poznań, plac Wolności U
POSZUKUJE

POMIESZCZEŃ MAGAZYNOWYCH
o powierzchni ca 400 m‘.

Zgłoszenia kierować pod powyższy adres 
lub telefonicznie nr. 580-71, wewn. 76.

M4801

mcy poszukiwani

Okręgowe Przedsiębiorstwo Handlu Opałem w Po­
znaniu, ul. Konfederacka, barak 4 — zatrudni zaraz 
— KIEROWNIKA i ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA 

Hurtowego Składu Opałowego w Poznaniu.
Kandydaci ze średnim wykształceniem oraz przy 

najmniej 5-letnią praktyką w handlu, zechcą się 
zgłaszać w Dziale Personalnym OFHO w godz. od 
6.45 do 14.45 (w soboty do 12.45). K4807
Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze w Ludwi­
kowie, p-ta Mosina — zatrudni:
— KSIĘGOWEGO-BUDŻETOWCA z kwalifikacjami,
— KIEROWNICZKĘ KUCHNI z praktyką.

Zgłoszenia kierować należy pod pow. adresem.
K4343

Kupię gospodarstwo rol­
ne do 3 ha, najchętniej
blisko miasta. Cena
ugody. Kałużny,

i do
Trze-

meszno Lub., pow. Sulę-
cin. 64 6p

Wykonuję kołdry z weł­
ny, waty, pierza, prze­
róbki z pierzyn. Pracow­
nia Kołder, Niecała 8 — 
przy Szpitalu H. Święcie
kiego. 25244g

Kupię zaraz dom 2-po 
kojowy, kuchnia, ogró­
dek, blisko tramwaju lub 
trolejbusu do 170.000 zł. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 26489g.

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 26039g

Matrymonialne

Różne
Piekarnię oddam w dzler 
żawę ze wszystkimi narzę 
dziami piekarniczymi, du 
ża wieś oraz zaopatrzenie 
innych wiosek, frekwen­
cja gwarantowana, cena 
do uzgodnienia. Zygmunt 
Czerniak, Szemborowo, 
pocz. Brudzewo, pow. 
Słupca. 673p

Dnia 
cowity 
matka,

Biuro Matrymonialne
„Małżeństwo” — Poznań, 
Libelta 29, poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw, czynne godz. 15 
—19.24929?
Wdowa bezdzietna, uczci 
w.a, niskiego wzrostu, po­
ślubi wdowca z mieszka 
niem, od 55—63. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24102g.

21 czerwca 1968 r. zakończyła swój pra- 
żywot, w wieku lat 73, nasza ukochana 
teściowa, babcia 1 siostra, śp.

ANTONINA MANYŚ
z domu PIWOSZ 

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm.
O godz. 9.30 z domu żałoby w Kamieńcu.

W głębokim smutku pogrążona

Dnia 25 czerwca 1968 r. zmarła w wieku 60 lat, 
długoletnia pracownica naszego Internatu

MARTA ANTOSZEWSKA
W Zmarłej straciliśmy wzorową, sumienną 

i ofiarną pracownicę oraz wysoko cenioną 
i serdeczną koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28. czerwca 
1968 roku o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na 
Głównej.

Żegnając Ją z wielkim smutkiem 
składamy Rodzinie

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA
INTERNAT — OGNISKO ZNP NR 34 

— DYREKCJA — KOMITET RODZICIELSKI 
I MŁODZIEŻ 

Technikum i Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
w Poznaniu. 26587g

W dniu 24 czerwca br. zmarł. po długich i 
ciężkich cierpieniach, pracownik Wydziału Bu­
downictwa, Urbanistyki i Architektury Prezy­
dium Rady Narodowej m. Poznania — Miej­
skiej Pracowni Urbanistycznej

HIERONIM KRÓLIKIEWICZ
archiwista składnicy map i planów

W Zmarłym tracimy niezwykle wzorowego 
pracownika i nieodżałowanego, serdecznego ko­
legę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 czerwca br. o go­
dzinie 16 w Buku.

Zonie i Rodzinie
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają 
KIEROWNICTWO

Wydziału BUA i Miejskiej Pracowni 
Urbanistycznej w Poznaniu

+
Dnia 26 czerwca br. zmarł, namaszczony Ole­

jami św., mój najdroższy mąż, ojciec, teść, 
dziadek, przeżywszy lat 73

JÓZEF BATORY
powstaniec wielkopolski, były więzień obozu 

koncentracyjnego w Dachau.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go­

dzinie 17 z kaplicy parafialnej św. Antoniego 
w Pile* W głębokim żalu pogrążona

Zona z rodziną
Piła, ul. Grażyna 2. 701p

Dnia 25 czerwca br. zmarła, po niestrudzo­
nej pracy, opatrzona Sakramentami św. w 86 
roku życia, nasza najdroższa, najukochańsza 
i nigdy niezapomniana mama, teściowa i bab­
cia

oraz WSPÓŁPRACOWNICY K5125

STANISŁAWA GRZELKA
Z domu CZAJKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 
o godz. 16 w Swarzędzu z kaplicy cmentarnej 
przy kościele parafialnym.
Zalasewo, pow. Swarzędz.

Kamieniec, 
Brójec.

Świnoujście, Zielona Góra,
26595g

Dnia 25 czerwca 1968 r. odeszła od nas na zaw­
sze, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona 
Sakramentami św., moja najdroższa żona, na­
sza ukochana matka, teściowa i babcia, prze­
żywszy lat 60, śp.

MARTA ANTOSZEWSKA 
Z domu KULCZYŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej, 

o czym zawiadamia
( ROD ZINA 

_ _ _ _  26594g

* O Z N A N 
wunwaldzka 19

26558g

Rodasute Kolegium? Marian Flejslerowlcr (sekretar? cedakcll).■ Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki (zastępca ! 
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^^M^oś^^eUtehMkarnl informa^ele dla erztelntków 687-18? dział miejski 889-39 redakcja nocna 430-73. 471-94 1 453-31 Wydawca S 
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W dniu 26 czerwca 1968 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., nasz drogi, mąż, ojciec 
i teść, przeżywszy lat 86

PIOTR WIERZBIŃSKI
mistrz stolarski, powstaniec wielkopolski.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 

o godz. 10.50 na cmentarzu Bożego Ciała.
Pogrążeni w smutku

ŻONA, SYN I SYNOWA
Poznań. Wrocław. 26593g
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TEATRY

Czwartek 
27 

CZERWIEC

Władysława

Słońce: 3.31—20.19

Prokiem istnieje!

Nie ma chorób wstydliwych
POLSKI —g. 19.30 „Zielony Gil”; 

NOWY — g. 19.30 „Drugi strzał”; 
OPERA i MARCINEK — nieczyn­
ne; OPERETKA — g. 19 „Mam’zel- 
le Nitouche”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12, 14, 16 „Ostatnie po 
lowanie” (USA 14 1.), g. 18, 20 „Go­
rące lato” (jug. 18 1.); APOLLO — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Smog” 
(włoski 16 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Fantomas 
wraca” (franc. 14 1.); CZTERNA­
STKA — nieczynne; GONG — g. 
10. 12, 16 „Włóczęgi północy” (USA 
7 1.), g. 18, 20.15 „Casanova 70” 
(Włoski 16. 1.); GRUNWALD — g. 
17, 19.30 „Byłam głupia dziewczy­
ną” (węg. 14 1.); GWIAZDA — g. 
10.30, 13 „Ten wstrętny celnik” 
(franc. 16 1.), g. 15.30, 18, 20.15 
„Znałem ją dobrze” (włoski 18 1.); 
HUTNIK — nieczynne; KOSMOS 
— g. 18, 20.15 „Markiza Angelika” 
(franc. 16 1.); MALTA — g. 15.45, 
18, 20.15 „Falstaff” (hlszp. 16 1.); 
MINIATURKA — g. 15, 17.30, 20 
„Bohater naszych czasów” (radź. 
14 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Twardzi ludzie” (franc. 
16 1.); OSIEDLE — nieczynne; PAN 
CERNIAK — g. 17.30 „Pieski 
świat” (Mondo cane — włoski 16 
1.), g. 2o „Szczęście” (franc. 18 1.)} 
PAŁACOWE i PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Panowie z kompleksami” 
(włosko-franc. 16 1.); RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 17, 19.30 „Wózek 
dla wnuka” (franc. 16 1.); SCALA 
— g. 16, 18, 20 „Dziesięciu małych 
Indian” (ang. 16 1.); TĘCZA — g. 
17.30 „Hasło odwaga” (ang. 12 1.), 
g. 19.30 „Galia” (franc. 18 1.)) WAR 
TA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Gej 
sza” (USA 16 1.); WCZA^OWTr 
(Puszczykowo) — g. 17, 19.15 „Ko­
biety nie bij nawet kwiatem” 
(czeski 16 1.); WILDA — g. 10, 12.30, 
15 17.30, 20 „Synowie Katie El- 
der” (USA 16 1.); WRZOS (Luboń) 
— nieczynne; WRZOS (Mosina) — 
g. 17, 19.15 „A to historia” (USA 
14 1.): FOTOPT ARTIKON — g. 12— 
21 „Bliski Wschód — z Kabulu do 
Jerozolimy”.

MUZEA
Muzeum Archeologiczne (Wodna 

27) - g. 9-15.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St.

Rynek — Od wach) — g. 10—18.
instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 9—15.
Narodowe (Aleje Marclnkowskle- 

9) — g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego) 

— g. 9-16.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

nia) g. 10—15.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

- g. 11-18.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10-16.

WYSTAWY

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — Fotogramy A. Jałosińskie- 
go „Wzdłuż brzegów Bałtyku” — 
g. 12—20 (do 2. VII.).

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Bacciarellego” — g. 9—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana 1 srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „W 120 rocznice Wiosny 
Ludów” — g. 10—18.

Dom Kultury HCP (Dzierżyńskie 
go 215) — Wystawa grafiki pla­
styków poznańskich L. Kosteckie­
go i J. Rybarczyka — g. 14—22.

WOIT (St. Rynek 10) — „Plakat 
turystyczny” — g. 9—19 (do 30 
bm.).

Muzeum Archeologiczne (Pałac 
Górków) — „Sztuka Indonezji” — 
g. 9—15 (do 4. VII.k

Dom Kultury „Stomil” (Staro- 
łęcka 38) „Malarstwo współczesne 
R. Skupina” — g. 15—20.

Klub „Od nowa” (Wielka 1) — 
Fotogramy J. Nowackiego „Jazz- 
meni” — g. 19—23.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Teatr i ludzie teatru w exlib- 
risie polskim” ze zbiorów F. Wag 
nera — g. 10—20.

PTF (Paderewskiego 7) — „Im­
puls” — fotogramy fotografików 
z CSRS - g. 10—19 (do 6. VII.).

Klub SD i „IKP” (pl. Wolności 
5) — „Tematy turystyczne w foto 
gramach" Cz. Czuba.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Strusia — 

chirurgia, interna, okulistyka (ul. 
Walki Młodych 7, tel. 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99. nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; dla m. Poznania 
porady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje ul. Kórnicka 8. Bukowa 1 
1 Ugory 18 — cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne i 
pediatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przyjęć, ul. Walki 
Młodych 7) — czynne cała dobę, 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna, ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7; nledz.^1 święta 
— całą dobę, chirurgiczne 1 — ul. 
Kórnicka 8, tel. 707-19 - cała do­
bę; chirurgiczne II. ul. Kasprzaka 
nr 16, tel. 623-55 cała dobę.

„Telefon Zaufania” Nr 588-87 
czynny całą dobę fal. Marcinkow­
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 106) telefon 566-66 — 
dla powiatu poznańskiego.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(czynna cała dobę). Główna 53, 
Starołecka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248). tel. 67-24-14, 
od 8—21. w nocy nagłe wypadki.

y rozumiały, w okresie bezpośrednio powojennym, wzrost 
^zachorowań na choroby weneryczne udało nam się 

dzięki energicznie i szeroko zakrojonej akcji zapobiegaw 
czej niemal w pełni zahamować. Problem „W” przestał 
być problemem, 100 tysięcy zanotowanych w 1946 roku przy­
padków zachorowań zredukowano w 1954 roku do 2 128 w 
skali krajowej.
Ten niewątpliwy sukces, 

świadczący o dużej sprawno­
ści naszej służby zdrowia spo­
wodował, niestety, bardzo nie­
bezpieczne w skutkach samo- 
uspokojenie zarówno wśród le 
karzy i władz służby zdrowia, 
jak i wśród obywateli. Prze­
stano dostrzegać, albo raczej 
doceniać grożące przecież zaw 
sze niebezpieczeństwo, zmniej 
szono liczbę poradni wenery­
cznych, a także liczbę obsłu­
gującej je kadry, ograniczo­
no znacznie oświatę sanitarną, 
tyczącą tego problemu.

Na budowę Centrum 
Zdrowia Dziecka

Ostatnio na budowę Pomnika 
— Centrum Zdrowia Dziecka w 
Warszawie pieniądze przekazali 
znów członkowie ZBoWiD. Do tej 
pory przesłali oni na konto budo­
wy blisko 18 000 zł.

Z okazji zakończenia roku 
szkolnego uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej i Technikum 
Mechanicznego nr 2 przy ul. 
Świerkowej przekazali na ten 
sam cel — 3755 zł. Pieniądze te 
uzyskali oni ze zbiórki makulatu­
ry.

Do akcji włączyli się również 
uczniowie Szkoły Podstawowej 
nr 24 przy ul. Ostrobramskiej, 
przekazując 915 zł. Załoga Cen­
trali Rybnej ofiarowała na budo­
wę Centrum Zdrowia Dziecka 
2 733 zł. (a)

Przekazanie
I nagrody w konkursie 

„Poznaj NRD“
Wczoraj zgłosił się szczęśli­

wy zdobywca I nagrody mo­
tocykla MZ 250 Trophy w 
konkursie „Poznaj NRD”, zor 
ganizowanym przez KOLEK­
TYWNĄ EKSPOZYCJĘ NIE­
MIECKIEJ REPUBLIKI DE­
MOKRATYCZNEJ 
na 37 MTP oraz 
redakcję „GŁOSU

WIELKOPOL­
SKIEGO”. Jest 
nim — jak już in­
formowaliśmy — 
Edward Mocek z 
Kościana, Rynek 9.

Na zdjęciu: zdo­
bywca I nagrody 
wraz z motocyk­
lem MZ, który prze 
kazuje mu wraz z 
serdecznymi gra­
tulacjami dyrektor 
techniczny ekspo­
zycji NRD - Hel­
mut Just Jeszcze 
raz serdecznie gra­
tulujemy w imieniu 

redakcji, (tk)
Fot. — 
K. Przychodzki

RADIO

CZWARTEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (od 
g. 15 do 17); 7.45 „Błękitna szta­
feta”; 8.20 Błękitna woda — i in- 
ne melodie — wyk. Ork. Manuela; 
8.44 Konc. życzeń; 9 Muzyka pol­
ska; 10 „Nagi sad” — fragm. 7 
pow.; 10.20 Felieton muzyczny J. 
Waldorffa; 10.50 „Wędrówki i 
autostop”; 11 Popularne melodie; 
11.20 Koncert Ork. PR z Łodzi; 
11.50 „Poradnia Rodzinna”; 12.10 
„Koncert z polonezem”; 13 Pieś­
ni i tańce kaszubskie; 13.20 Utwo­
ry Jean Francaix: 13.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 14 „Dziesiątą fala” 
— wiersze poetów gdańskich; 14.10 
„Festiwal w Kamieniu rozpoczę­
ty”; 15.05 Z życia ZSRR; 15.30 Dla 
dzieci: „Sen pogodnego wieczoru”; 
16 Popołudnie z młodością”: 18 
„Znajomi z antenv”: 18.40 Muzyka 
i Aktualności; 19.05 „Z księgar­
skiej lady”: 19.20 List z Polski; 
19.35 Mili Bałaklrow: Sonata for­
tepianowa b-mol: 20.30 VI Krajo­
wy Festiwal Polskiej Piosenki w 
Opolu „Koncert otwarcia”; 23.15 
Konc. symf. t nagrań Ork. Symf. 
z Cleveland p/dyr. George Szella.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8. 12.05, 
15. 17.55. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM n: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz (od g. 15): 8.05 Muzycz­
ny tydzień Poznania: 8.35 Prze­
rwa w pracy Radiostacji; 13.25 
„Kapitan siedmiu mórz” — opow.; 
13.45 Konc. popularny: 14.45 Kalej­
doskop kulturalny: 14.45 „Błękitna 
sztafeta”; 15 „Pieśni i tańce świa­
ta”; 15.20 Polskie zesp. rozrywk.; 
15.50 Cykl: „Izrael wczoraj i dziś”; 
17.10 „Spotkanie dźwięku i meta­
fory”: 17.35 „Minął rok”; 17.50 
And. ekonom.; 18.10 Felieton pt.

A tymczasem życie dowio­
dło, że nie czas jeszcze spo­
cząć na laurach. Ma na to o- 
gromny wpływ obserwowana 
nie tylko u nas większa niż 
dawniej swoboda życia seksu 
alnego, wcześniejsze dojrzewa 
nie młodzieży (nie zawsze prze 
cięż dostatecznie uświadomio 
nej pod tym względem), pew­
ne rozluźnienie życia rodzin­
nego, wzrost uprzemysłowie­
nia i urbanizacji kraju, mi­
gracje pracowników, związane 
z okresowymi zapotrzebowa­
niami na pracowników <tu pro 
blem hoteli robotniczych), 
wreszcie — co wcale nie jest 
najmniej ważne: wzrost alko­
holizmu i prostytucji. Wszyst­
kie te zjawiska dały o sobie 
znać — poprzez wzrost chorób 
wenerycznych — w całej Eu­
ropie. na całym świecie.

Od 1955 roku daje się za­
obserwować systematyczny 
wzrost zachorowań. W 1967 
roku zanotowano w kraju 
12 574 nowych zachorowań na 
kiłę, na rzeżączkę zaś — 46 398. 
W województwie poznańskim 
— 259 (kiła), 1 568 (rzeżączka). 
Nasze województwo zajmuje 
w tej niechlubnej tabeli 13 
miejsce w kraju, a więc na 
szczęście do „czołówki” nie na 
leży. W Poznaniu zanotowa­
no w 1967 roku 173 przypad­
ki kiły i 975 rzeżączki. 
Wśród miast wydzielonych 
Poznań zajmuje 5 miejsce.

Mimo to problem „W” jest i u 
nas groźny, jest przyczyną 
wielu niepotrzebnych przejść 
rodzinnych i tragedii wśród 
młodzieży.

Władze służby zdrowia od 
kilku lat podjęły energiczne 
kroki przeciwdziałania temu 
niepokojącemu zjawisku. Kro 
ki zarówno organizacyjne, jak 
i polegające na szerzeniu oś­
wiaty sanitarnej, wiedzy o

„Jedna z propozycji młodej litera­
tury”; 18.20 Gra Zespół J. Milia­
na; 18.30 Uniwersytet Radiowy 
Cykl: „Państwo bez stosów”; 18.45 
Wyższy kurs j. franc.; 19.07 Nowe 
płyty w Polskim Radio; 19.30. Ze­
spół Dziewiątka; 20 Zespól Pieśni 
i Tańca; 20.30 Graja ork. tan.; 21.31 
Pieśni Claude Debussy’ego z na­
grań Gerarda Souzay’a — baryton; 
21.50 Z cyklu „Podróże muzyczne” 
— Musorgski na południu Rosji; 
22.20 Audycja poetycka — „Czerw­
cowa noc”; 22.35 „Horyzonty mu­
zyki”; 23.15 „przeglądy i poglądy”; 
23.25 Muz. tan. gra Zesp, „Tijuana 
Brass” Herb Alperta.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 16. 19. 2L 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Mój syn mordercą?” — 
ode. 10 pow.; 17.40 Aktualności poi 
skiego big — beatu; 18.05 Muzycz­
ne wakacje w Rzymie; 18.30 „Wła­
mywacz z lepszego towarzystwa” 
— wodewil; 18.45 Tylko po hiszpań 
sku; 19 Czytamy pamiętniki — St. 
Grzesiuk; 19.15 Jazz na szczycie; 
19.35 pod szafirowa igła; 20 Zebra 
— magazyn motorvzacvjnv: 20.15 
Ballady i romanse po rosyjsku; 
20.35 Albośmy to jacy tacy — w 
krzywym zwierciadle prasy: 20.50 
Przeboje na UKF-ie; 21.14 Rene­
sans gitary klasycznej: 21.30 Balla­
dy 1 romanse Andrzeja Waligór­
skiego: 21.50 Onera G. Verdi’eeo — 
„Rigoletto”: 22.07 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Trio Ramsey Lewi­
sa: 22.15 Co wieczór powieść — 10 
ode. „Przygód dobrego wojaka 
Szwejka”; 22.45 Sv1wetki wielkich 
bluesmanów — Billie Holida^t 23 
Wiersze snod żagli — Walt Whit- 
man: 23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 
Śpiewa Harry Belafonte. 

zagrażającym społeczeństwu 
niebezpieczeństwie. Postano­
wiono m. in. rozszerzyć upraw 
nienia zmuszające opornych do 
podjęcia leczenia. Jest to w tej 
grupie schorzeń niezbędne. Na 
der często zdarza się bowiem, 
że chory, który nawet sam 
trafi do poradni nie chce lub 
nie potrafi ujawnić kontak­
tów. wskazujących źródło cho 
roby, a jeśli już je ujawni — 
to pozostałych chorych nieraz 
nazbyt trudno zmusić do le­
czenia. A przecież każdy z 
nich — to źródło nowych żaka 
żeń.

Tu przypomnieć trzeba — 
po raz niewiadomo który, że 
leczenie chorób wenerycznych 
jest u nas bezpłatne, że lekarz 
obowiązany jest — i czyni to 
— zapewnić całkowitą dyskre 
cję. Niektórzy chorzy obawia­
ją się uodpornienia na pewne 
stosowane leki. Otóż lekarze 
zaprzeczają temu. I wreszcie 
taki chory — w przeciwień­
stwie do innych — może wy­
brać sobie lekarza, który mu 
najbardziej odpowiada, a ten 
zobowiązany jest go przyjąć.

Warto by i to przypomnieć, 
że nie wszędzie u nas stosuje 
się — wobec nowo przyjmowa 
nych do pracy — obowiązek 
przedstawienia aktualnych za 
świadczeń o niestwierdzeniu u 
nich schorzenia weneryczne­
go. (wch)

Koncert plenerowy 
muzyki popularnej

Staraniem Państwowej Fil­
harmonii i Prezydium DRN 
Grunwald odbędzie się w mu­
szli koncertowej Parku Kas­
przaka w sobotę, 29 bm. o go­
dzinie 18.30 wielki koncert mu 
zyki popularnej. Wykonawca­
mi będą: 100-osobowa orkies­
tra symfoniczna Państwowej 
Filharmonii pod dyrekcją Zdzi 
sława Szostaka oraz soliści: 
Bożena Karłowska (sopran) ar 
tystka Opery Poznańskiej i Ta 
deusz Franka (puzon).

Słowo wiążące — Michał 
Żmijewski. Koncert urządzany 
jest w ramach czynu społecz­
nego. (na)

FOTOGRAFIKA
___ Lu - ■  •_______ _Li :   

„Impuls44
W morawskim miasteczku Ho- 

donin, przy tamtejszym 
powiatowym Domu Kultu­

ry powstała przed kilkoma laty 
niezbyt liczna grupa fotografi­
ków o nazwie „Impuls”. Dość 
szybko dała się ona poznać szer 
szemu ogółowi miejscowego spo­
łeczeństwa, a także miłośnikom 
fotografii w innych rejonach 
Czechosłowacji. Niezależnie od 
tego, że członkowie grupy sięg­
nęli po tytuły laureatów różnych 
wystaw krajowych, zaczęli z po­
wodzeniem — wysyłać swe prace 
i na wystawy zagraniczne (Mo­
skwa, Madryt itp.), co tym bar­
dziej podkreślało doskonałość 
ich warsztatu.

TELEWIZJA

CZWARTEK: 16.55 — Wiadomoś­
ci; 17 — Teleferie: w programie: 
„Związek Zielonego Zeszytu”, 
„Niewidzialna ręka”, „Piątkowe 
To'warzystwo Nieprzemakalne” 
film z serii: „Znak Zorro”; 18 — 
„Nad Odrą i Bałtykiem”; 18.30 — 
TV Przegląd Kulturalny; 18.45 — 
„Słynie Żywiec — miasto daw­
ne — w całej okolicy”; 19.20 — Do 
branoc i Dziennik; 20.05 — „Hory­
zonty” — magazyn gospodarczy; 
20.35 — Teatr Kobra: „Horoskop” 
— widowisko sensacyjno-krymina) 
ne Marka Domańskiego. Reż. — 
Henryk Drygalski. Wykonawcami 
będą aktorzy warszawscy; 21.40 — 
Refleksje; 22.10 — Dziennik; 22.30 
— „Pięty Achillesa” — film prod. 
CSRS; 23.15 — VI Festiwal Piosen 
ki Polskiej w Opolu — „Maraton 
kabaretowy”.

PIĄTEK: 10—11.45 — „Ryczące la 
ta” — film fab. prod. włoskiej; 
16.55 — Wiadomości; 17 — „Miś z 
okienka”; 17.15 — „Ciężkie jest ży 
cie” — film tv prod. polskiej z 
serii — „Wojna domowa”; 17.45 — 
„Klub dobrych gospodarzy”; 18.15 
— „Kronika Tygodnia”; 18.30 — 
Wszechnica TV — „Szkolnictwo 
wyższe w poszukiwaniu nowoczes 
ności” — z cyklu — „Rozmowy o 
nauce polskiej”; 19 — „Sylwetka 
karykaturzysty” — „Ibisa”; 19.15 
— Dobranoc i Dziennik; 20 — 
„Kontakty”; 20.30 — „Szósty Fe­
stiwal Piosenki Polskiej” w Opo­
lu; w przerwie 22.10 — „10 minut 
recenzji” — przed kamerą Barba­
ra Seidler; 22.20 — Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

A jednak płytki ceramiczne 
na nowym domu akademickim

Wkrótce mają być zakończone prace budowlane w do­
mu akademickim przy ul. Zwierzynieckiej. Załoga Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2 koncentruje swo­
je wysiłki nad wykończeniem wnętrza budynku. W lipcu 
ma być on przekazany do użytku.
Niestety, elewacja wykona­

na będzie dopiero w przy­
szłym roku. Taka jest decyzja 
Komisji Rozdziału Robót, któ­
ra z uwagi na brak mocy prze 
robowej w Poznańskim Przed 
siębiorstwie Robót Elewacyj- 
nych przesunęła termin ukoń­
czenia elewacji na rok przy­
szły.

Sprawa elewacji wywołała 
zresztą sporo dyskusji. Pier­
wotnie projektanci domu stu­
denckiego mgr inż. arch. Z. 
Skupniewicz i mgr inż. arch. 
W. Milewski z „Miastoprojek- 
tu” zaproponowali obłożenie 
ścian płytkami ceramicznymi. 
Chodziło m. in. o to, by zew­
nętrzny wygląd domu nie od­
biegał zbytnio od elewacji 
znajdującego się w pobliżu 
„Merkurego”. Projektanci kie­
rowali się także oszczędnością. 
Wiadomo bowiem, że zwykły 
tynk wymagałby częstego od­
nawiania. A przecież jest to 
sprawa kosztowną. Mimo tych 
argumentów i gotowej doku­
mentacji postanowiono wyko­
nać elewacje z tynku szlache­
tnego cyklinowanego. Decyzja 
ta nie znalazła jednak uznania 
m. in. u miejskich władz ar­
chitektonicznych. Ich zdaniem 
dom studencki, który służyć 
będzie jako hotel, powinien o- 
trzymać bardziej nowoczesną 
elewację. Takie samo stano­
wisko zajął również swego 
czasu „Głos”.

W celu podjęcia ostatecznej 
decyzji inwestor — Zarząd In 
westycji Szkół Wyższych zor­
ganizował w tych dniach kon­
ferencję. Brali w niej udział: 
główny architekt miasta — 
mgr inż. arch. M. Werner, 
przedstawiciele Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Ele­
wa cyjnych oraz projektanci. 
W wyniku dyskusji ustalono, 
że dom studencki otrzyma pły 
tki ceramiczne produkowane 
we Włocławku. Są one efek­
townie i stosunkowo niezbyt 
drogie. Taka jest ostateczna 
decyzja. Miejmy nadzieję, że 
nie ulegnie ona już zmianie.

(a)

z Moraw
Od minionego wtorku 65 prac 

członków grupy „Impuls” można 
oglądać w salonie PTF przy ul. 
Paderewskiego. Ta zbiorowa le­
gitymacja twórczości określone­
go zespołu ludzi stanowi dobre 
świadectwo poszukiwania form 
wypowiadania się. I choć w ca­
łym zestawie dominuje dobry re­
portaż, nie brak jakże trafnie po 
danych portretów i bardzo deli­
katnych, czystych pejzaży.

Fotograficy-amatorzy z Hodo- 
nina przedłożyli nam próbkę 
swych niewątpliwych talentów, 
tym bardziej godnych podkreśle­
nia, że większość zdjęć zdradza 
poszukiwania w kierunku znale­
zienia szerokiego wachlarza form 
w pokazywaniu człowieka. Jest 
on widoczny w wielu ujęciach i 
sytuacjach, nie tylko przy twór­
czej pracy, ale także przy wypo­
czynku i w sytuacjach wręcz żar­
tobliwych. Całość zestawu jest 
bezpretensjonalna, a większość 
fotogramów uderza trafnością 
kompozycji, jej przejrzystością, 
przy zachowaniu czytelności treś­
ci i wymowie tematu.

Kilka fotogramów zasługuje na 
szczególne wyróżnienie. Osobiś­
cie jestem pod wrażeniem traf­
nego ujęcia reportażowego J. 
Trumpeśa pt. „Smakosze” czy 
niezwykle plastycznych kompozy­
cji J. Imricha — „Człowiek i drew 
no” oraz „Kobieta”-. Malownicze 
są pejzaże J. Herzana, a techni­
ką opracowania zaskakują „Śla­
dy” (I i II J. Dostała. Do rzędu 
tych najlepszych trzeba też zali­
czyć fotogram A. Panka „Księży­
cowy krajobraz”.

Chóć ekspozycja z CSRS nie 
prezentuje grupy czołowych fo­
tografików tego kraju, stanowi 
doskonałą konfrontację i okazję 
porównań możliwości środowi­
ska hodonińskiego ze znaną by­
walcom salonu PTF twórczością 
poznańskich amatorów. Także z 
tego względu należy obecną wy­
stawę odnotować jako dobre 
zamknięcie obecnego sezonu eks 
pozycyjnego przy ul. Paderew­
skiego.

E. C.

Przez ul. Ślusarską 
do dwunastu krajów
W nowej siedzibie poznań­

skiego przedstawicielstwa 
BZTM ,,Juventur” przy ul. Siu 
sarskiej (między ulicami Wiel 
ką a Woźną) teraz dopiero roz 
począł się prawdziwy sezon. 
Biuro dysponuje jeszcze miej­
scami w wielu wycieczkach na 
bardzo atrakcyjnych trasach. 
Kilkanaście grup wyrusza w 
lipcu, około dwudziestu w sier 
pniu. Wyjazdy będą i w na­
stępnych miesiącach, m. in. we 
wrześniu do Bułgarii.

Jednocześnie „Juventur” 
przyjmuje w Poznaniu licz­
nych gości: w lipcu przyjadą 
33 grupy z krajów demokracji 
ludowej (razem tysiąc osób) i 
36 grup z krajów kapitalistycz 
nych. Najwięcej wycieczek 
przybywa z ZSRR, NRD, Ru­
munii i Czechosłowacji. W cią 
gu roku poznańskie przedsta­
wicielstwo opiekuje się wy­
cieczkami, w których uczestni­
czy łącznie 7 500 osób, (wb)

Sprawa intymna 
przyzwyczaiłam się do 
* wykonywania szere­

gu czynności zgodnie z da 
nymi statystycznymi, nie 
psując obrazu informacji 
sprawozdawczych, jako że 
obowiązują mnie normy 
zbiorowego współżycia i 
normy statystyczne. Są je­
dnak czynności, co do któ 
rych zachowałam wyraźną 
indywidualność. Należy do 
nich choćby odwiedzanie 
miejsc oznaczonych między 
narodowymi znakami: trój­
kątem i kółkiem. Przepra­
szam bardzo, ale mam ocho 
tę to robić zupełnie niezgod 
nie z dyżurami tych „dom 
ków wygód” w naszym mie 
ście. Ze co, że mogę „to” 
robić do godz. 17 lub 20 w 
zależności od harmonogra­
mów dyżurów obowiązują­
cych w tych instytucjach, 
które są bardzo zmienne? 
Nie mogę. Czasami muszę 
„to” zrobić później. Mówi­
cie że pozostały kawiarnie 
i dworzec? Za daleko, nie 
zdążę, a poza tym nie 
zachwyca mnie marsz przez 
cały lokal w wiadomym ce­
lu. W parkach zaś napis: 
nie niszcz zieleni.

Więc może jednak ktoś 
pomyśli o nas indywiduali­
stach i zmieni godziny 
otwarcia „wygódek”, a przy 
najmniej je ujednolici, (g)

INFORMUJEMY
Plenarne zebranie członków 

Zrzeszenia Administratorów Do­
mów m. Poznania odbędzie się 
dzisiaj, o godz. 18, w sali szkoły 
przy ul. Berwińskiego.

Wycieczka szkoleniowa prze­
wodników PTTK do Muzeum Na­
rodowego odbędzie się dzisiaj, o 
godz. 18. Zbiórka w holu Muzeum 
przy al. Marcinkowskiego.

Zakład Energetyczny Poznań- 
Miasto informuje, że w związku 
z przeprowadzanymi pracami eks­
ploatacyjnymi nastąpi przerwa w 
dostawie energii elektrycznej: 
w dniu 27. VI. 1968 r. w godz. 8—15 
dla miejscowości: KrzesinjA, Krze- 
sinki, Garaszewo, Spławie, Jarysz 
ki; w godz. 8—14. dla ulic: Głogow 
skiej (od Sczanieckiej do Engla 
— lewa strona), Sczanieckiej (od 
Jarochowskiego do Głogowskiej — 
prawa strona), Kasprzaka (nr 13), 
Bogusławskiego (od Sczanieckiej 
do Morawskiego oraz od Hibnera 
do Chociszewskiego), Rutkowskie­
go i Chociszewskiego (od Bogu­
sławskiego do Kasprzaka), Jar®" 
chowskiego (nr 26—30), Morawskie 
go (od Jarochowskiego do Bogu­
sławskiego); w dniu 28. VI I968 T‘ 
w godz. 8—14 dla ulic: Drużyno­
wej, Maszynowej, Tarczowej, 
Zwrotniczej, Obrzeże, Góreckiej 
(od Drużynowej do Małej): Arnu 
Czerwonej (nr 33—45), Ratajczaka 
(od Armii Czerwonej do Chudoby 
oraz nr 10-20); dla miejscowości 
Koziegłowy (ul.: Poznańska, Polna 
i przyległe); w dniu 28. VI. 1968 r. 
w godz. od 8-14 dla ulic: Grun­
waldzkiej (od Matejki do Uła 
skiej, numery parzyste oraz nu 
mery 11, 13, 15, 19, M, 23).

Zakład Energetyczny 
za przerwy w dostawie energu 
elektrycznej. (M 5052)
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